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Jak zamordowano Matteottiego
W edle inform acji pism  •wiedeńskich, w ładze  są 

dow e w R zym ie ustaliły  przebieg  porw ania i z a 
m ordow ania M atteottiego w  następujący  sposób: 
Do spacerującego nad  brzegam i T y b ru  M atteo ttie
go podeszło kilku ludzi, z k tó rych  jeden uderze
niem laską  w  głow ę ogłuszył go, poczem  zanie
siono go do czekającego w  pobliżu sam ochodu. Tu 
skuto go i zaczęto  p rzeszukiw ać m u kieszenie. 
M atteotti, odzysk aw szy  przytom ność, zaczął k rzy  
czeć, a  dla uciszenia go zadano mu kilka ran  sz ty 
letem . K rew  try s ła  i za la ła  ściany  au ta  tak , że 
m ordercy  zerw ali obicie, k tó re  potem  znaleziono 
w  kufrze Duminiego. Ten ło tr, k tó ry  w ed le  w ła 
snego zeznania m a już tuzin m ordów  na sumieniu, 
m iał odw agę zdjąć z trupa  spodnie i schow ać je 
„na pam iątkę“.

W czoraj te legram y doniosły o aresztow aniu  
niejakiego T hierschw alda, jako uczestn ika zb rod 
ni. C złow iek ten urodził się w  Rosji, ale rodzice 
jego pochodzą z Austrji. T hierschw ald  należał do 
partji kom unistycznej, a rów nocześnie by ł szpie
giem na usługach faszystów . Z polecenia Dumf- 
niego T hierschw ald  śledził M atteottiego, ab y  w y 
badać jego sposób życia. M ów ią jednak, że w  o- 
statniej chwili rozm yślił się i na jeden dzień przed 
zbrodnią o strzeg ł żonę posła, żeby  się jej :nąż 
m iał na baczności. T hierschw ald  tw ierdzi, że M at
teo tti został porw any  bez zam iaru  zam ordow ania 
go; chciano m u ty lko odebrać  kom prom itujące pa
p iery  i in ternow ać go w  sam otnej willi pod Fiuggi, 
jednak opór M atteottiego spow odow ał jego zam or
dowanie.

W ielki kłopot sp raw ia  M ussoliniemu jego zau 
sznik Finzi, k tó ry  m usiał ustąpić ze stanow iska 
podsek re tarza  stanu w  m inisterstw ie sp raw  w ew 
nętrznych. Finzi żałuje, że dał się w  pierw szej 
chwili n astra szy ć  i bom barduje te raz  M ussoliniego 
listam i otw artyrrti, żądając w yjaśnienia, dlaczego 
w łaściw ie w yrzucono go z urzędu. Finzi powołuje 
się na to, że nie m iał nic w spólnego z  szefem  biu
ra  prasow ego Rossim , k tórego  udzfał w  zbrodni 
jest dow iedziony. Finzi grozi rew elacjam i i o- 
św iadcza, że będzie czekał jakiś czas, aż d y rek to 
ria t faszystów  pow eźm ie w  jego spraw ie jakąś de
cyzję. O Finzim  podają pism a w łoskie ciekaw e 
szczegó ły : liczy on dopiero 33 lat, z zaw odu jest 
inżynierem , w  czasie w ojny  by ł lotnikiem  i odbył 
s ław n y  lot z d ‘Annunziem do W iednia. On b y ł tech 
n icznym  organizatorem  faszystów  i w  rzeczyw isto  
ści k ierow ał ca łą  organizacją o raz  m inisterstw em  
sp raw  w ew nętrznych  w  zastępstw ie  „przeciążo
nego p racą“ M ussoliniego.

G iośna ta  sp raw a  w y k aza ła  też, że w  łonie fa
szystó w  nie panuje w cale  idealna zgoda. M nożą 
się w ystąp ien ia  z partji, za  k tó re  surow o się k a 
rze. 1 tak dopiero onegdaj w  V ogera zam ordow a
ny został faszysta , k tó ry  w ystąp ił z organizacji. 
M ordercy  naturalnie nieujęto.mimo, że Mussolini 
z em fazą ośw iadczył, iż w szystk ie  w ykroczen ia  
będzie tępił ogniem i żelazem .

W stosunkach z zagran icą au to ry te t M ussolinie
go został grubo zachw iany . U chw alenie protestu  
p rzez angielską partję  p racy  i p rzez parlam ent 
francuski zabolało  silnie w  Rzym ie. Na odbyw ają
cym  się obecnie w  G enew ie kongresLe R ad y  p ra 
cy delegat w łosk i jest bo jkotow any; nikt do niego 
się nie odzyw a, nie w yb ran o  go do żadnej kom i
sji.

* * *

ODEZW A W D O W Y  DO NARODU
R zym  (PAT). M atka i żona M atteottiego ogło

siły  list, w  k tó rym  dają w y ra z  sw ej rozpaczy  i 
żalow i po stracie  i zw raca ją  się do narodu  z p ro ś
bą o zachow anie spokoju. W  liście zaznaczają, że 
nauczy ły  się one od zam ordow anego ty lko  uczuć 
pośw ięcenia, dobra i m iłości i p roszą  Boga, aby 
M atteotti by ł ostatn ią  ofiarą.

FINZI SIĘ BRONI — MUSSOLINI GADA
Rzym  (PAT). D ym isjonow any w icem inister 

Finzi w y stosow ał do p rezyden ta  parlam entu pi
smo, w  którem  prosi o w yznaczenie parlam en tar
nego sądu honorow ego, k tó ry b y  zbadał zarzu ty , 
podnoszone przeciw  niemu z pow odu jego działal
ności politycznej. Jednocześnie w  liście tym  Finzi 
podkreśla sw oją w ierność dla M ussoliniego i fa
szyzm u.

R zym  (PAT). Na niedzielę zw oła! Mussolini po
siedzenie w iększości parlam entarnej, k tóre  się od
będzie w  P alazzo  Venecia pod jego przew odni
ctwem .

UCIECZKA JEDNEGO Z IN ICJA TO RÓ W  
MORDU

R zym  (PAT). Z S yrakuz donoszą, że R ossi od
jechał na pokładzie parow ca do Trypołisu. P ra sa  
opozycyjna w idzi w  nim jednego z g łów nych ini
cjatorów  zam ordow ania M atteottiego i sądzi, że 
jego zeznania m ogłyby  w yjaśnić ca łą  spraw ę. In
ne p is ira  w łoskie donoszą znow u, że R ossi miał 
się udać do Anglji i że w idziano go w  Londynie.

Zw łok M atteottiego jeszcze me odszukano. P o 
licja o trzym uje w iele listów , podających, gdzie 
zw łoki M atteottiego się znajdują. Zdaje się, że li
s ty  te  m ają na celu zm ylenie poszlak. M iędzy in- 
nem i zgłosił się do policji człow iek, k tó ry  zeznał, 
że zw łoki M atteottiego zosta ły  początkow o po
chow ane nad  brzegiem  jeziora Vico, później jed
nak, gdy rozeszła  się w iadom ość o m ordzie, p rze
niesione w  inne miejsce. T w ierdzenie to zdaje się 
po tw ierdzać fakt, że autom obil, k tó ry  nocą po
w rócił do Rzym u, tejże sam ej nocy w yjechał z 
m iasta po raz  w tóry , praw dopodobnie ab y  zw łoki 
przew ieść w  inne miejsce.

CZYSZCZENIE
R zym  (PAT). N ow y d y rek to r policji śledczej 

usunął urzędników , pozostających  pod zarzutem  
niedbałego pełnienia s łużby  w  czasie ostatnich w y -

paditów . D y rek to ria t faszystow ski p rzy ją ł ogólną 
oym isję b iura p rasow ego  i w y zn aczy ł kom isję ad
m inistracyjną, k tó ra  zajm uje się rozpatryw aniem  
sytuacji.

BADANIE W IN O W A JC Ó W
R zym  (PAT). Sędzia śledczy przesłuchuje dw a 

razy  dziennie aresz tow anych  pod zarzu tem  udzia-' 
łu w  zam ordow aniu  M atteottiego. Dumini odm a
w ia zeznań, ośw iadcza jedynie, że gdy zacznie 
mówić, to będzie czego słuchać. N ajbardziej z ła 
m any z pośród oskarżonych  jest Fillipellt. Zeznaje 
on, że w iedział jedynie od szefa p rasow ego R ossie- 
go. że istnieje zam iar uprow adzenia M atteottiego, 
jednak nic nie w iedział o zam iarze zam ordow ania 
go. G dy się dow iedział od Duminiego, że M atteotti 
zosta ł zam ordow any, z p rzerażen ia  zem dlał. B ada
nie aresz tow anego  M arindlego  idzie w  kierunku 
w ydobycia  od niego, czy  dał pieniądze spraw com  
zam achu oraz czy  uczestn iczył w  zebraniach u- 
czestników  m ordu. R edaktor ..C orriere Italiano“ 
podaje, że pożyczył Filipellemu na jego prośbę au
tomobilu, k tó ry  w łaśnie udało mu się kupić. W ie
czorem  dow iedział się od służby, że autom obil jest 
poplam iony k rw ią. G dy zapy ta ł Filipellego o w y 
jaśnienie, ten mu odpow iedział, że w tym  autom o
bilu został zam ordow any M atteotti. Jakkolw iek 
uwięzieni dotychczas pod zarzu tem  udziału w  m or
derstw ie  nie chcą zeznaw ać, to  jednak istnieje 
przypuszczenie, że gdy  znaw cy  w y d ad zą  sw e o- 
rzeczenie o przedm iotach znalezionych u nich, zde
cydują się zeznaw ać, Szofera oraz w łaściciela ga
rażu  Tom assiniego w ypuszczono na w olność dla 
braku  poszlak.

O kazuje się, że T hierschw ald  p rzyby ł z Rosji 
w lutym  i pobierał w  tym  czasie w sparcia  od ko
m unistów rzym skich. Później by ł używ any  przez 
faszystów  jako w yw iadow ca. P an i M atteotti ze 
znała, że T hierschw ald  usiłow ał kilkakrotnie w śli
znąć się do m ieszkania jej m ęża, zaw sze  jednak od
syłano go do parlam entu, gdzie M atteotti w iększą 
część dnia spędzał. Pan i M atteotti w spom niała też, 
że mąż jej ośw iadczył o T hierschw aldzie, że jest 
to szpicel na dw ie strony .

D'ANNUNZIO ODW RACA SIE OD FASZYZMU
P ra g a  (PAT). Dzienniki donoszą z R zym u: D 'An

nunzio zrezygnow ał ze stanow iska p rezesa  zw iąz
ku m ary n a rzy  faszystow skich, co m iało w y w ołać  
w ielkie w rażenie w  łonie partji. Komitet zw iązku 
m iał ośw iadczyć, że solidaryzuje się z D ‘Annun- 
zio i poda! się rów nież do dymisji.

P ra sa  donosi z Rzym u, że w ydano tam  rozkaz 
a resz tow an ia  Freddiego, k tó ry  zajm uje w ysokie 
stanow isko w śród  faszystów  rzym skich.

najkorzystnlaj do nabycia 

Honigwachs i Langer 
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R o b o t n ic y !
Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń

cie się własnym groszem do piekarni robotniczej!
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Praktyki konfiskacyjne w Krakowie
IN TERPELA CJA  

Dosia D ra Zygm unta M arka i tow . do P atia  P re 
zydenta  M inistrów  w  spraw ie NADUŻYĆ KONFI- 
3KACYJNYCH PROKURATURY KRAKOW SKIEJ

w niesiona w  Sejmie 21 czerw ca.
P ro k u ra tu ra  k rakow ska zdoby ła  sobie w  P o l

sce sm utną sław ę, osiągając reko rd  w  konfisko
w aniu p rasy  socjalistycznej. N aw et dosłow ne prze 
druki z nieskotifiskowanej p rasy  stołecznej i lw o
w skiej padają ofiarą czerw onego o łów ka p ro k u ra
to ra  krakow skiego, k tó ry  rów nocześnie m a daleko 
posuniętą w yrozum iałość dla w y b ry k ó w  „G ońca“ 
ł „G łosu N arodu"; opinja publiczna tw ierdzi po
nadto, że jeden z p rokura to rów  jest sta łym  w spó ł
pracow nikiem  „Głosu N arodu“ .

W ielokrotne nasze interpelacje, w noszone do p. 
M inistra Spraw iedliw ości, nie osiągnęły  celu; p. 
M inister — mimo, że dostarczyliśm y Mu obszer
nego m aterjału , jask raw o  ośw ietlającego nieobie
ktyw ne, a naw et w yraźn ie  tendencyjne urzędo
w anie podw ładnych m u prokura to rów  — nic nie 
zarządził, aby ten organ  w ładzy  państw ow ej zmu 
sić do obiektyw izm u i do szanow ania K onstytucji.

W obec tego zm uszeni jesteśm y zw rócić  się do 
P an a  P rezyden ta , odpow iedzialnego za  całokszta łt 
polityki rządu polskiego i skłonić P an a  P rezy d en 
ta  do w glądnięćia w  działalność M inistra, k tó ry  
od długiego czasu jest chorym  na... Sejm i Komisje 
sejm owe, przez sw oją bezczynność staje się k rze
wicielem bezpraw ia.

N iewątpliw ie zainteresuje P an a  P rezy d en ta  fakt, 
że p rokura to r krakow ski, daw ny  c. k. p rokurator, 
konfiskuje w  dzienniku „N aprzód“ takie zdania:

„Tępiąc fizycznie sw ych  w rogów , Stołypin 
w prow adzał sądy  doraźne".

„Szpiegów  i p row okato rów  Stołypin nazy 
w a ł „uczciw ym i w spółpracow nikam i". 
„R osyjska policja i żandarm eria  organizow ały  
p row okato rstw o  1 szpiegostw o".

„W szak  dziś jeszcze w ybitną  rolę w  obo
zie endecji g ra  ekscelencja austriacka p. G łą- 
blński",

S tołypin  1 żandarm eria  carska  i austriackie eks
celencje są św iętością dla byłego C. k. p rokurato
ra, k tó ry  ani rusz nie czuje się dobrze w  skórze 
p rokura to ra  dem okratycznej R zeczypospolitej Pol 
sklej.

A by ułatw ić P an u  P rezyden tow i w zgląd w  dzia 
łalność p rokura tu ry , podajem y poniżej skonfisko
w ane ustępy  w  N rze 138 dziennika „N aprzód" z 
dnia 20 czerw ca  1924.

1) W  artykule
PR O FESO R A  JANA BAUDOUINA DE 

COURTENAY 
skreślił p rokura to r następujący ustęp:

Pom im o w ym ow nych lekcji poglądow ych, do
starczonych  przez historię Rosji, Niemiec, W ęgier 
1 t. d., w  P olsce stosuje się przew ażnie metody 
carskie, pruskie i m adziarskie.

P o  w prow adzeniu w  Rosji konstytucji i p rzy  
Istnieniu parlam entu  (Dum y) m inistrow ie rosy jscy  
ośw iadczył cynicznie: „C hw ała Bogu, nie mam y 
konstytucji!" M inistrowie polscy w ogóle tego nie 
m ów ią i tak  nie m yślą; ale n iek tó rzy  z nich po
stępują tak , jak gdyby konsty tucji nie było. Nie
k tó rzy  zaś podrzędni funkcjonariusze wszelkie po
w o ływ an ia  się na konsty tucję i p ro testy  przeciw  
jej naruszeniu  odpierają lapidarną uw agą: „W y
m acie konstytucje, a- m y m am y siłę".

Tępiąc fizycznie sw ych  w rogów , S tołypin w pro 
w adzał sądy  doraźne. Polski m inister, w alcząc z 
„w yw ro tow cam i" i innym i nieprzyjem nym i dla 
niego osobnikam i, w strzym uje działanie p raw a 
zw yczajnego i w prow adza stany  w yjątkow e. P o l
ski p rokura to r, sekundow any p rzez polskiego mi
nistra, chcąc w yroku  śm ierci na tego lub ow ego 
przestępcę, skierow uje jego sp raw ę do sądu d o ra 
źnego czyli oddaje ją w  niezaw odne ręce,

Szpiegów  i p row okato rów  S tołypin nazyw ał 
„Uczciwymi w spółpracow nikam i“. Polski p roku
ra to r, polski sędzia i polski m inister spraw iedliw o
ści uw ażają  szpicla i p row okato ra , zapisanego pod 
pseudonim em , za  „urzędnika państw ow ego".

R osyjska policja 1 żandarm eria organizow ały  
prow okato rstw o  i szpiegostw o, polska policja prze 
kupuje n aw et kilkunastoletnich chłopców , ko rzy 
stając z ¿eh usług prow okatorsklch  i szpiclow - 
skich.

2) W  artyku le  p. t.
„TAJEM NICE PO L IC JI“

skreślono poniższy ustęp, przyczem  ołów ek p ro 
k u ra to ra  zniszczył naw et zupełnie niew inny pod
pis au to ra :

— W idać, że pan  nie zna zwyczajów  Indjan, 
choć. jesteś polakiem , — wycedził zw olna. — G dyby 
w ódz indyjski, to  jest po w aszem u policjant, m iał 
tylko karab in  bez szabli, a lbo  rew olw er bez ba
g n e tu , —  nik tby  go  n ie  słuchał. P raw dziw y In- 
d jan in  z królew skich lasów  kanadyjskich nośi 
zaw sze dubeltów kę, łuk  i kołczan, dzidą szablę, 
nóż, to p ó r i lasso. W tedy w szyscy g o  szanują, 
N ie w idzę w ięc pow odu, d laczego now oczesna, 
przecież, w asza policja nie m iałaby nosić rów no
cześnie szabli, karab inu , rew olw eru i bagnetu , 
n ie  licząc ładow nic 1 kajdan. B ardzo przydałoby 
się w aszem u policjantow i i lasso  do chw ytania 
przestępców . W iem , że istn ia ł taki projekt, ale  nie 
zosta ł przyjęty  d latego  że lassa używ ają już u was 
ludzie w innym  fachu ł m ają p o d obno  zastrze
żony patent. W olicie więc strzelać za uciekają
cym , choć to jest m niej hum anitarne  od  zwyczaju 
indyjsk iego .

—  A d laczego m am y policję k o n n ą ?
—• Z tych sam ych pow odów , ale nierów nie 

szerszego znaczenia. N ie w iem , czy w Polsce p ro 
kurato r n ie  skonfiskow ał francuskiego pisarza, 
W iktora H ugo , który w ystępow ał przeciw karze 
śm ierci, co w y bardzo lubicie. Ale jeśli pan  kiedy 
zagranicą czytał coś tego au tora , to m oże pan  
sob ie  przypom ni, jak ładn ie  on u jął w rodzone 
każdem u człow iekow i uczucie, jak ie  ogarn ia  kaź 
dego  z nas na  w idok „człow ieka na k o n iu “. Jest 
to  atawizm  z tych czasów , k iedy konia m ógł d o 
siąść praw dziw y bohater, który g o  złapał w s te 
pie i ujarzm ił. Zresztą, indjanie też jeżdżą konno...

—  Ale to  strasznie k o s z tu je ! —  w trąciłem .
—  Yes! — zgodził się Anglik, —  to też ku l

tu ra ln e  narody  n ie  m ają konnych policjantów  na 
ulicy ani w ogóle w m iastach. Ale wy m usicie! 
Cóż znaczą koszty w obec tych ogrom nych ko
rzyści krym inalno-m oralnych ? Niech pan  pam ięta, 
że w ychow anie m oralne Indjan leżało i leży jesz
cze w rękach policji, więc p r£stige pedagogów  
m usi być i u was z a c h o w a n y ,.

I stało  się teraz d la  m nie jasną  rzeczą, d la 
czego często w iduję delikw entów , <*'ągniętych za 
w łosy przez policyjnych wycho\v.Tw:ow naszych; 
to  przecież zm odern izow any nieco kierunek w y
chow aw czego sk a lp o w an ia ! K iedy w niedzielę 
jest jaki wiec robotn ików  lub ćwiczenia „S trze lca“, 
obw ieszeni b ronią  policjanci kręcą się, jak... 
drew no w przyrębli, w pobliżu , —- bo  szukają 
śladów  w roga, po indyjsku i w pow ietrzu. Przy 
wiecach terćjarskicb, K ucharskich (oddaj papę I) 
i t. p. policji n iem a jednak, bo tam najtęższy 
nos policyjny „niczego poczciw ego się nie do- 
w ąch a“. Podejrzew am  też, że pióra, ta  g łów na 
ozdoba głów  indyjskich, nie zosiały  zapom niane 
przy w yekw ipow aniu naszej policji, ale używ ane 
są tylko w specjaln ie uroczystych dniach, naprzy- 
kład, 1 m aja lub dniach przyjazdu w iększej ilo 
ści posłów  socjalistycznych do  K rakow a. W dnie 
te  każdy policjant tak się m io ta  n iespokojnie, taki 
jest dum ny, że n ie podobna tłóm aczyć jeg o  za- 
chow ania się inaczej, jak  ty lko tem , że każdy 
posiada  p iórko, w pięte w praw dzie nie we w łosy 
lub  czapkę, ale działające tam , g dzie  jest, n ie
rów nie Jn tenzyw nie j, n iż na g łow ie praw dziw ego 
ind jan ina , Ten.

3) W końcu w  artyku le  p. t.
„Z ENDECKO-CHADECKIEGO „CH LEW U “

skreślił p rokura to r poniższe ustępy:

Jak  w idzim y to z w ie rz c h n ik o m  c h a d e c ji i w ogó- 
klerykalizm ow i n ie było tak i le  w chlew ie austrjac-

k im ! Z m iłości do tego  „chlew u austrjack ieg o “, 
orędzie pow yższe wzywa do s p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  
obrony  p a ń s tw a  a u s tr ja c k ie g o  —- państw a, k tóre 
za D m ow skim  panow ie katolicy z „G łosu N aro d u “ 
nazyw ają „ c h le w e m “ . W ówczas, na ołtarzu o b ro 
ny „chlewa au strjack ieg o “ KAZAŁ KLERYKA
LIZM z ło ż y ć  KATOLIKOM  PO LA K O M  w szyst 
ko, co m ieli N A JD RO ŻSZEG O  — ale  ani s ło w e m  
nie p isnął o PRAW ACH PO LA K O W  d o  n ie p o d 
leg ło śc i.

O  tem , b iskup i zapom nieli... 
« • • • * •  • • • « •  | ,

D ziś ob łudn icy  endecko klerykalni „o b u rza ją“ 
się na „chlew  au strjack i“, w którym  się rozko 
szow ali, gnili, a  k tó ry  p o la k o m  k a to lik o m  b r o 
n ić  k a z a li!

A teraz zobaczym y, jak to  panow ie e n d e c y  czuli 
się znakom icie w „chlew ie austrjack im “ i jak  go  
b ro n ili .

R óżne upodoban ia  m iała „ trzoda“ endecka we 
w szystkich trzech „ch lew ach“ zaborczych.

O n a  k a ż d e  p a ń s tw o  z a b o rc z e  uw ażała za d o 
b ry  c h le w  i dob rze  na tem  w ychodziła.

Na w zm ocnienie tych „ c h le w ó w “ we w szyst
kich trzech państw ach zaborczych e n d e c y  uchw a
lili k o n ie c z n o śc i p a ń s tw o w e : p o d a tk i I r e k r u t a ; 
p rz y jm o w a li  odznaczenia, posady  i ty tu ły  jakie 
ty lko w danych stosunkach  m ożna było zdobyć,

W szak dziś jeszcze w ybitną rolę w obozie  en d e 
cji g ra  ekscelencja austrjacka p. G ląbiński...

Śm iesznie w ięc w yglądają  dziś e n d e c y  I k le- 
ry k a li  c h a d e c c y  ze swym i utyskiw aniam i na 
„ c h le w  a u s tr ja c k i“ , k tó rego  byli uprzyw ilejow a
nym i, lojalnym i i w dzięcznym i m ieszkańcam i i p o d 
poram i...

N i e  w ą t p i m y ,  i e  p r z e j r z e n i e  t e j  j e 
d n e j  k o n f i s k a t y  d o s t a r c z y  p .  P r e z y 
d e n t o w i  d o ś ć  d o w o d ó w  n a  n a s z e  
t w i e r d z e n i e ,  i e  n i e k t ó r z y  p r o k u r a t o 
r z y  k r a k o w s c y  k i e r u j ą  s i ą  w  w y k o n a 
n i u  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  n i e  w z g l ą d e m  
n a  d o b r o  P a ń s t w a ,  K ecz s y m p a t i a m i  
i a n t y p a t i a m i  p o l i t y c z n e m i ,  p o d k o 
p u j ą  w  t e n  s p o s ó b  s y s t e m a t y c z n i e  a u 
t o r y t e t  w ł a d z  I p o s z a n o w a n i e  p r a w a .

N i e  w ą t p i m y  r ó w n i e ż ,  i e  p .  p r e z y 
d e n t  n i e  z e t i i c e  s i ą  i d e n t y f i k o w a ć  
z  t ą  d z i a ł a i n o & ć i ą  o p ł a c a n y c h  p r z e z  
s k a r b  p a f t s t w a  k r z e w i c i e l i  b e z p r a w i a .

W arszaw a, 21 czerwca 1924. (Podpisy).

rutynowane w szyciu na maszyna motorowych
potrzebne natychmiast. *

ri «im« m m  m m
Kraków-Podgórze, Nadwiślańska 18.

P r a c o w n i c y  p a ń s t w o w i

i instytucyj publicznych i samorządowych
m o g ą  k o rzy stać  w  M ałopo lsk im  Z ak ładzie  O dzieży  
w  K rakow ie-Podgórzu, N adw iślańska 1 6 ,
w e L w ow ie , S zp ita ln a  1, w  T arn o p o lu , G o łu - 
chow sk iego  l  —  z  t r z e c h m  e s i ą c z n e g o  
k r e d y t u  przy  zak u p n ie  g o to w y ch  u b ra ń  m ę
skich , rag lan ó w , m a te rja łó w  odzieżow ych, płó* 
cien, bielizny m ęskiej i s to ło w ej, o b u w ia  i t .  p .
916

P o l e c a :

THE HOUSE OF COMMERCE
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względnie zastępcy w Polace : 948
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R o z p r a w a  o  z a j ś c i a  6  l i s t o p a d a
SZESNASTY DZIEŃ ROZPRAW Y. «

K raków , 21 czerw ca.
P rzy sięg ły  Jabłoński zjaw ił się i uspraw iedli

w ił w czorajsze sw oje niestaw iennictw o.

0  W YPUSZCZENIE OSK. REJMANA NA W OLNA
S T O PĘ

A dw okat dr. R osenzw eig przedkłada św iadec
tw o  lekarskie, stw ierdzające ciężką chorobę m at
ki R ejm ana i w nosi aby  T rybunał zaproponow ał 
Sądiowi w yższem u w ypuszczenie R ejm ana na w ol
ność.

P rzew . dr. M arkiew icz: s tw ierdza, że Izba R a 
dna w  toku śledztw a za zgodą p roku ra to ra  dw u
krotnie p rosiła  o w ypuszczenie Rejm ana na w ol
ność, a Sąd w y ższy  za  każdym  razem  w y d ał od
m ow ną uchw ałę.

P ro k .: ze w zględu .ift tę  odm ow ną uchw ałę Sądu 
w yższego  w nosi na  n ierozpatryw anie obecnej 
p ro śb y  Rejm ana.

P rzew .: T rybunał prośbę tę  musi rozpa trzeć  i 
d latego poddam  ją pod uchw alę trybunału .

Św iadek R afał B rum m er, zam ieszkały  p rzy  ul. 
Jagiellońskiej w  domu p. Peiperow ej-Schulzow ej, 
w łaść . fabryki miodu „Z agłoba“ zeznaje, że u s ły 
szał nagle jakiś strza ł, a w  chwilę potem  w padł 
tłum  do d rzw i kancelarii adw . dira P e ipera  szu
kając tych, k tó rzy  strzelali.

P rzew .: C zy  oskarżony Kmiieć, s tróż  domu p. 
Peiperow ej, by ł w  porozum ieniu z tłum em ?

KMIEĆ I UŁAN
Ś w iadek: T ego  nie wiem. W idziałem  tylklo, że 

Kmieć by ł zajęty  koniem jakiegoś ułana, k tó ry  
szukał schronienia w  podw órzu p. Peipcnowej. — 
U łan ten nie miał karabinu. Kmieć zdjął z  konia 
uzdę, uprząż i p rzeglądnął ładow nice konia, a po
tem  kontow i dał w ody. C zy  to  zdjęcie u zdy  i in
nych przedm iotów  z konia by ło  rozbrojeniem  i za- 
braniem  tych  rzeczy , czy ty lko  ulżeniem  koniow i 
p rzy  piciu, św iadek nie w ie. W idziałem , że Kmieć 
chodiził potem  na ul. Jagiellońskiej z karabinem , 
atoli nie by ł to stanow czo karab in  u łana. U lan sie- 
dtfM &tfJświadkowi z ganku się zdaw ało , że Kmieć 
ułajaa przeszukiw ał. G dy żona Kmiecia k aza ła  ka
rabin oddać, oddał go Kmieć jakiem uś niskiemu o- 
sobnikowi. C zy  ten karabin  dostał on od tego oso- 
bnika przedtem , św iadek  nie w ie.

P rz e w .: Gdzie się składał oskarżony  z tego ka
rab inu?

Św iadek : W cale się nic sk ładał.
Św iadkow ie Jan  R ajta r i F ranciszek Jadow nic- 

ki, o raz  M arjanna Kubala po tw ierdzają  dirobne 
szczegóły  co do zajęć oskarżonego Ludw ika Ku
bali p rzy  ul. Paw iej w  dniu ó listopada.

Ś w iadek Adolf W agner, kelner, potw ierdza, że 
o skarżony  Goebel by ł w  zw iązku kelnerów  o go
dzinie 11 i siedział tam  z innym i kelneram i przez 
pół godziny.

P rzew .: C zy p&trzył pan na zegarek?
Ś w iadek: Nie patrzy łem , ale w iem  dokładnie.
Św iadek Józef K raj: obciążający  oskarżonego 

S ynow ca, zeznaje sam , że żyje z oskarżonym  i 
z jego ojcem w  nieprzyjaźni i od  roku 1914, jakkol
w iek jest sąsiadem , do nich nie mówi. N ieprzyjaźń 
ta w y ro sła  na tle procesu.

A dw okat dr. R osenzw eig w nosi na n iezaprzy- 
siężenie św iadka z pow odu nieprzyjaźni.

P rok . Sozański, prosi o zaprzysiężenie św iadka, 
gdyż nie m a dow odu na ni i przyjaźń, a  zresz tą  
św iadek nie tw ierdzi, b y  n ieprzyjaźń ta  sięgała  
ta k  daleko, by  św iadek b y ł w  stanie fałszyw ie 
przysięgać. T rybunał uw zględnił w niosek obrony
1 św iadka n iezaprzysiągł.

KARABIN CZY LASKA
Św iadek zeznaje, że jest za ję ty  w  M agistracie 

i o trzy m aw szy  rozkaz s łużbow y poszedł na ul. 
D unajew skiego, o godzinie 1-ej, a b y  zbadać, czy 
nie m a dziur w  asfalcie i czy k lapy p rzy  zlew ach 
n a  w odę funkcjonują. N a 15 k roków  w idział w te 
d y  Synow ca w śró d  tłum u idącego z ul. Szczepań
skiej na ul. D unajew skiego. M iał on p rzy  nodze 
coś, co w yglądało  na karabin, ale m ogło być  także 
laską. Św iadek „bez tłom “ nie m ógł dobrze na no
gi, patrzeć , tylko zd aw ała  się św iadkow i, że coś 
się p rzy  S ynow ca nodze plącze. Niazroibiłem do
niesienia na Synow ca, ty lko  opow iadałem , jak  ja 
m usiałem  bokiem  W isły  p rzek radać  się dio M a
g is tra tu  i potem  w spom niałem  o  Synow cu.

P rz e w .: P a n  służy ł p rzy  w ojsku  w  A ustrji i nie 
odróżnia pan karabinu od kija.

Św iadek : Za moich czasów  w  A ustrji nie b y ło

karabinów . (W esołość na sali). P o  dfuższem  w y 
py tyw aniu  na ten tem at, okazuje się, że św iadek 
służy ł p rzy  ciężkiej a rty lerji i d latego na karab i
nach się nie zna, a ty lko  na arm atach , k tó re  w  
dniu 6 listopada nie doszły do funkcjonowania.

DOKŁADNA SŁUŻBA W  MAGISTRACIE
D r. H eski: Któż to  pana p o iła ł z m agistra tu  dnia 

G listopada na ul. Dunajew skiego, aby  zbadać, czy 
klapy funkcjonują?

Ś w iadek: P an  inżynier Niżyński, gdyż u nas 
jest dokładna służba w każdy dzień.

Św iadek Czepiec W ojciech z Bronow ie, w idział 
S ynow ca o  godzinie 12 pod Karm elitam i.

KIERUJE SIĘ W ED LE SŁOŃCA, A NIE W EDLE 
ZEGARKA

P rzew .: Jak  pan wie, że to  b y ła  godzina 12, 
skoro  pan nie m a zegarka?

Ś w iadek: Ja  się kieruję w edle słońca.
P rzew .: W  mieście w edle słońca, to  jakoś nie 

idzie.
Św iadek M arja D ąbrow ska podaje, że o sk arżo 

ny Synow iec w padł zm ięszany w  dniu 6 listopada 
na podw órze dom u p rzy  ul. Długiej 28 do jej mie
szkania. Jakkolw iek w ted y  go nieznała, dała mu 
szklankę w ody, a  on opow iadał, że w  mieście 
strzela ją . B yło to około 10. Św iadek niem a w p ra 
w dzie zegarka, ale kieruje się w edle gotow ania 
obiadu. Synow iec by ł tam  około 2 godzin, a por
tem  w yszed!.

Św iadek M łynąrczykow a z B ronow ie, zeznaje, 
że około godziny 3 popołudniu Synow iec jej m ó
w ił, że w  K rakow ie jest aw an tura . Podobnie ze
znaje św iadek S tan isław  W oźniak z Bronow ie, 
k tórem u Synow iec m ów ił około godziny 2 popo
łudniu, że uciekł z K rakow a, bo się boi s trza łów .

Św iadek W ojciech Sadzik zeznaje, że by ł w  
R ynku z gęsiam i na sprzedaż, a gdy  w ybuch ły  
s trza ły , pobiegł z żoną aż na uli. D ługą do D ąbro
w skiej. T am  zasta ł Synow ca.

NIECH I TAK BĘDZIE
P rzew .: W  kiedy to  by ło ?
Św iadek: 6 lipca, czy też  6 sieirpnia.
P rzew .: A może 6 listopad i?
Ś w iadek: Niech i tak  będzie.
D r. R osenzw eig, zrzeka się dalszych św iadków  

odw odow ych, co do Synowcai, skoro  św iadek 
Kraj zeznał, że go nie w idzi tł z karabinem .

Św iadek Kraj ponow nie w ezw any, stw ierdza, że 
u Synow ca rzeczyw iście karabina nie w idział.

ŚW IADEK DĄBROW SKA ZW ALCZA ZEZNANIA 
TU CH O W ICZÓ W N EJ

Św iadek W anda D ąbrow ska zeznaje, że 5 listo
pada w  poniedziałek by ła  o godzinie 12 w t>ofu- 
dnie przed domem robotniczym , gdzie m iało się 
odbyć zgrom adzenie. Zgrom adzenie się nie odbyło  
i zosta ło  odw ołane a policja konna ludzi rozpędza
ła. W tedy  w racając  do domu spo tkała  oskarżoną 
W andę Tuchow icz. T a opow iadała św iadkow i, że 
policja nie dopuściła do tego zgrom adzenia i że 
ją koń policyjny w tedy  kopnął. D odała p rzy tem  
Tuchow iczów na, że na przyszłość, jeżeli konie 
będą ludzi dep tały , a policja będzie robiła ruch i 
niedopuści do zgrom adzenia, to w a rto  w ziąć pia
sku. św iad ek  dodaje, że  Tuchow iczów na odpro 
w adziła św iadka do dornu.

P rzew . zarządza  konfrontację Tuchow iczów nej 
że św iadkiem  D ąbrow ską i poleca sprow adzenie 
do sądu  nieobecnej Tuchow iczów nej, o raz  nieo
becnego oskarżonego Pisarskiego.

W  O D PO W IED ZI NA IN TER PELA C JĘ LEW ICY 
SE JM O W E J

W  czasie w y d aw an ia  po lecen ii w oźnem u co do 
doprow adzenia Tuchow iczów ny — co p rzy  znanej 
w ielom ow ności przew odniczącego dość długo 
trw a ło  i w y w o ła ło  p rzerw ę w  przesłuchaniach — 
redak to r „N aprzodu“ H aecker usiadł na chwilę ko
lo posła  S tańczyka, aby  z nim lalka słów  zam ie
nić. W  tejże chwili p rok u ra to r Sozański nachylił 
się do  ad w o k ata  Szurle ja  i nam ów ił go do zro
bienia z tego kw estji. P . Szurlej, k tó ry  poprzednio 
s ta ra ł się udaw ać „lorda“, w sta ł i ozw ał siię do 
przew odniczącego w  te  słow a:

— W idzę tu na ław ic oskarżonych  kogoś no
w ego, kogo nie znam. Zapytuję ted y  p. p rzew o
dniczącego, czy  oskarżenie zosta ło  rozszerzone.

— Kto to ?  — zapy ta ł p rzew odniczący  p. M ar
kiewicz.

— R edak to r „N aprzodu“ H aecker, — odpow ie
dział red. H aecker.

Na to  przew odniczący:
— T o niedopuszczalne. Sala rozpraw  nie jest 

rozm ównicą... itd.

L IST  Z WIĘZIENIA
P o  tern charak terystycznem  zajściu staje przed  

sądem  św iadek Jan  K aw a, w ezw any  odnośnie do 
oskarżonego Litow czenki.

Litow czenko zarzuca mu nienaw iść i in trygę, a 
to dlatego, że K aw a by ł w  fabryce stolarskiej p. 
G ruenberga „placm ajstrem “, a  miejsce jego zajął 
Rosjanin L azarenko, stąd  nienaw iść ta  do w szy st
kich robotników  rosyjskich.

P rzew . każe w y jść  św iadkow i Kawie i odczy tu 
je list L itow czenki do Lazarenki napisany przed 
paru  dniami z w ięzienia, i p rzychw ycony  p rzez 
zarząd  więzienia. W  obszernym  tym  liście L itow - 
czeko w y ra ż a  życzenie, ab y  św iadkow ie Dobro
w olski, Po lak iv  i K aw a złagodzili sw e zeznania.

P rzew .: (do L itow czenki): Co pan na to?
O skarżony L itow czenko; Ja  chciałem  tylko, aby 

św iadek K aw a nie k łam ał, gdyż zeznał on, że  ¡a 
strzela łem  leżąc w  rynsztoku  na plantach do p rze
jeżdżających  ułanów .

P rzew .: I d latego pan p isał: „nie dajcie mi zgi
nąć w  polskiem w ięzieniu i w eźcie podstępem  So- 
b y k a“. So to  za S obyk?

O skarżony L itow czenko; Je s t to  Sebastjan  Ko
w arsk i, k tó ry  m a być  św iadkiem .

P rok . Sozański zastrzeg a  sobie ściganie IJ to w - 
ezenki za  nam ow ę do fałszyw ych  zeznań.

L itow czenko: Jeżeli będę o tę  nam ow ę oskar
żony, to  p rok u ra to r m a rację, bo się m oże oprzeć 
na liście, k tó ry  miał jednak inny cel. Jeżedi jestem  
jednak oskarżony  o listopadow e w ypadki, gdyż 
K aw a mnie w idział strzelającego, to  p rokura to r 
nie ma podstaw y.

P rzew .: T o  zobaczym y.
Św iadek S ebastjan  K ow arski zeznaje, że w i

dział L itow czenkę o  godzinie 11 przied pałacem  
Sztuk  pięknych z karabinem . C zy  karabin by ł na
b ity  i czy  strzela ł, tego  nie w iem .

Litow czenko: Na policji pan m ówił, że strze la 
łem  na plantach o godzinie 9, i że nam aw iałem  do 
strzelania pana.

Ś w iadek: T ego  ja  nie m ówiłem , tęcz K aw a m ó
w ił, że to  odemnie słyszał.

D r. H eski: A m ów ił pan tak do K aw y?
Ś w iadek: M ówiłem, ale to tak  nie było . gdyż 

L itow czenko nie strze la ł. G dy go zobaczyłem  u- 
ciekłem , b o  zaraz  b y ły  s trza ły  i poszedłem  ul. 
F loriańską do mojej fabryki na ul. Zw ierzyniecką.

P rzy sięg ły  dr. L iban: Jak  to  F loriańską?
Św iadek prostuje, że Jagiellońską.

SZTURM  DO HOTELU KRAKOW SKIEGO
Św iadek Stanisław  M ajera  inżynier leśnictw a, 

zam ieszkały  w  hotelu K rakow skim , zeznaje, że o 
godz. 9 i 1 czw arta  u sły szał jeden s trza ł o stry , 
potem  usłyszał drugi strza ł. W tem  w yw ażona 
zosta ła  bram a hotelu i m nóstw o ludzi bez broni 
zalało schody I. i II. p iętra. Jeden  z tych  ludzi miał 
bagnet i kaleczył nim sąsiednie drzw i, chcąc j j  
w yłam ać, co mu się nie udało.

Ś w iadek  w  sw oim  pokoju zasta ł 2 ludzi, k tó rzy  
się tam  dostali p rzez w ybicie zam kniętych drzw i. 
Szukali oni policji i na żądanie św iadka naty ch 
m iast w yszli. P o  ich w yjściu  skonsta tow ał św ia
dek, że mu ukradziono klejnoty w arto śc i 300 do
larów . S p raw cą  kradzieży  by ł oskarżony  S ułcze- 
w ski. Ś w iadek by ł w  hotelu od sam ego ran a  do 
godz. 3 po południu, aby  pilnow ać sw ego m ająt
ku. P rzez  okno sw ego m ieszkania p a trzy ł na uli
cę G arbarską , a następnie p rzez okno sw e io  są 
siada, inżyniera W alca, p a trzy ł na ulicę D unajew 
skiego. Na ulicy G arbarskiej w idział strzelaninę, 
ale strze la jących  nie rozpoznał. P o d  m urem  willi 
T yszkiew iczów  czaiło się 2 do 3 m ężczyzn, w ido
cznie gotujących się do salw y. Co jakiś czas m ęż
czyźni ow i mieniałi się. Śm ierci B ochenka św ia
dek* nie w idział, ale w idział, że leżącego tru p a  ja 
kiś m ężczyzna rew idow ał. Św iadek potem  pozo
sta ł także  w  nocy p rzy  s tra ż y  porządkow ej robo t
niczej, k tó ra  do godz. 4 rano  u rzędow ała . Jeden  ze 
strażn ików  okazał mu, że m a g ranat ręczny  p ru 
ski i chwalił się, że m y w szy stk o  m am y.

P rz e w .: Jakże  by ło  z tą  s trażą  porządkow ą?

STRAŻ ROBOTNICZA OBRONIŁA HOTEL'
Św iadek : Jedni z tej s traży  byli bardzo o strzy , 

a naw et bili tych, k tó rzy  po hotelu się szastali i 
szkody w yrządzali. Obok ty ch  byli jednak s tra ż 
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nicy łagodniejsi, k tó rzy  znali i naw et po imieniu 
m ówili <ło ty ch  szum owin, k tó re  się z hotelu w y 
rzucić nie dały. Potem  p rzy sz ła  jedna bardzo  ener 
giczna s tta ź  porządkow a i w szystk ich  w yrzuciła . 
Z a godzinę jednak, gdy ta  s traż  poszła, znow u 
szum ow iny w  hotelu się zagnieździły. Św iadek 
stanow czo zeznaje, że posądzanie portjera  hotelu, 
S to larczyka, o rzucanie kam ieniam i na policję z 1. 
p iętra  jest m ylne. S to larczyk  przed  tłum em  zam 
knął bram ę i dlatego po w ybiciu bram y chciano 
go w ziąć za zakładnika, ale on się w ym knął.

PO LICJA N CI UCIEKALI KANAŁEM i
Przew.: C zy w idział pan tam  policjantów ?
Świadek; Jakkolw iek tłum wpadł jeszcze wte

dy, sdy policja i wojsko nie było rozbrojone, to 
mimo to żaden z policji nie bronił nas z hotelu 
przed napadem. Dwaj policjanci, których widzia
łem, dla własnego bezpieczeństwa wyszli kana
łem na drugą ulice.

KOPNIĘTA PRZEZ KONIA POLICYJNEGO
Następnie z jaw iła się oskarżona Tuchow iczów - 

na i skonfiontow ana ze św iadkiem  D ąbrow ską, 
przyznaje, że m ów iła D ąbrow skiej o tem , iż zg ro 
m adzenie snę nie odbyło i że ją koń p rzy  szarży  
policyjnej nadeptał. T w ierdzi jednak, że było to 
nie o godz. 1-szej, tylko wieczorem o godz. 5-tej.

Świadek Dąbrowska: S tanow czo by ło  to o go
dzinie 1-szej.

Tuchowiczówna: Ja  by łam  w  tym  dniu na  2-ch 
zgrom adzeniach, k tó re  się lite odbyły , a m ianow i
cie o godz. 12-tej i 5-tej.

D r. H eski: A p rzy  k tó rem  zgrom adzeniu b y ła  
szarża  konna?

Oskarżona Tuchowiczówna: Nie wiem , przy
którem .

NIEW YJAŚNIONA SPRA W A , KIEDY BYŁA
SZARŻA KONNA ,

D r. H eski: Jeżeli pani o tej jedynej sza rży  kon
nej m ówiła, że b y ła  o godz. 1-szej, to jakże m ogła 
być  o godz. 5-tej, po m owie K lem ensiew icza?

Przew.: K onstatuję, że Tuchow iczów na m ów iła 
o szarży  policji po m owie Klem ensiewicza, atoli 
nie m ówiła, że to by ła  konna.

Tuchowiczówna (płacze): Ja  już nie pam iętam ; 
w iem , że w idziałam  się z D ąbrow ską i m ówiłam  
jej o konnej szarży , ale obstaję  p rzy  tem, że to  nie 
była o godz. 1-szej. J a  po godz. 1-szej poszłam  
zjeść obiad, a potem  byłam  na kolei, a potem  b y 
łam  pod balkonem  p rzy  ul. D unajew skiego, gdzie 
mnie koń policyjny kopnął.

P rzew .: Że b y ły  dw a zgrom adzenia, to  jasne 
jest; co do szarży  konnej SPR A W A  JE S T  NIE
W YJAŚNIONA, gdyż jest tw ierdzenie przeciw ko 
tw ierdzeniu, a py tan ia  obrońcy  do niczego nie do 
prow adzą w obec tej sprzeczności.

„W A CIO CH “
Św iadek Henryk Mermont zeznaje, że w idział 

L itow czenkę nie przed  południem , lecz po połud
niu, idącego od klasztoru  R eform atów . K aw a zw ró  
cił mu na niego uw agę słow am i: „patrz, idzie wa- 
cioch od Griiuberga (w acioch znaczy  Rosjanin); 
zdaje się, żc był p rzy  tem  także K ow arski.

Świadek Franciszek Dobrowolski zenaje, że Ka
wa ma w  istocie żal i n ienaw iść do robotników  
rosyjskich i że odgrażał się, że L itow czenkę w y 
śle do Rosji. Św iadek sam  nie by ł p rzy  zajściach 
6 listopada i siedział w  fabryce, a L itow czenko 
był po południu niedaleko ulicy D unajew skiego z 
B otnikiem  i Polakiw em .

Ś w iadek Jan Kawa zeznaje, źe w idział L itow 
czenkę po południu, w ychodzącego od R eform a
tów. Jeżeli w  rozm ow ie z Kodarskim  m ów ił nie
praw dę 1 K ow arski rów nież jemu m ówił n iepra
w dę o L itow czence, to  te raz  m ów i p raw dę, że 
Litowczenko nie strzelał i nikt go do strzelania 
nie namawiał. «

PRZY W OJSKU DAW AŁ SZKOŁĘ
Świadek Roman Ćwik podaje, na zapytanie, że 

w roku 1918 został zwolniony ze służby wojsko
wej austrjackiej jako umysłowo chory. Trybunał 
odebrał od świadka przysięgę, mimo sprzeciwie
nia się obrońcy Dra Rosenzweiga, gdyż świadek 
przy wstępnym wywiadzie nie zrobił na Trybu
nale wrażenia, aby był umysłowo chory, św iad ek  
Ćw ik w  śledztw ie zeznał, że w idział oskarżonego 
P isarsk iego , gdy na czele oddziału szed ł z placu 
Szczepańskiego na rynek  i tam  strze la ł do w ojska. 
Obok P isarsk iego  szedł drugi, w ysoki, szczupły, 
z szablą w  ręku, k tó ry  był dow ódcą.

Przew.: C zy poznałby pan P isa rsk iego?
Świadek: O w szem , w iduję go często i s łuży ł on 

ze m ną lazem  w  K orneuburgu. Nie m ów ię z nim 
jednak, bo mi p rzy  wojsku d aw ał szkołę.

P rzew . w skazuje na oskarżonego P isarsk iego: 
C zy  to  ten ?

Ś w iadek: T am ten był niższy i to w cale nie jest 
ten. Tam tem u było  na imię Józef. Agent policyjny 
Kościow mówił, że tam ten ma żonę p rzy  placu 
Zgody, o czem  ja nie w iedziałem .

P rzew .: A Stefana P isarsk iego  pan zna?

HALLERCZYK NA ŁAWIE OSKARŻONYCH
Świadek: O w szem , w idziałem  go 3 razy . Jest 

to s ta ry  H allerczyk, k tórego poznałem  pierw szy 
raz, gdy ub rany  w e w span iały  niebieski m undur, 
z oznakam i w rócił z Francji, czy  z Am eryki.

Oskarżony Pisarski: P raw d a , ja byłem  H aller
czykiem .

Przew. zarządza  doprow adzenie do w torkow ej 
ro zp raw y  ajenta policyjnego Kościow a i skonfron
tow anie go z R om anem  Ćwikiem .

Świadek Józef Witek, sierżan t san itarny  szpi
ta la  w ojskow ego, potw ierdza, że p rzy  zbieraniu 
trupów  ułańskich P isarsk i bez karabinu i bez od
znaki porządkow ej udzielał mu w yjaśnień.

Dr. Rosenzwelg w  tem  m iejscu zrzeka  się św ia 
dków  Anny D ubas i H eleny P o lew ka  ze w zględu 
na ko izystne  zeznania R om ana Ćw ika.

Świadkowie: Dr. Kropacz, Dr. Mazur 1 Ludwik 
Kustowski potw ierdzają, że oskarżony  Ziffer by ł 
p rzed południem  w  biurach „P ro le ta rja tu“ w  P o d 
górzu i że na w ieść o  w ypadkach  krakow skich  
kazał w yw iesić  czarną  chorągiew .

Odpowiedź p. Markiewicza 
p. marszałkowi Sejmu

Przew.: P rzy stęp u ję  do ogłoszenia uchw ały  
try b u n a łu  w  spraw ie n ietykalności posła  S tańczy 
ka.

Następnie odczytuje p rzew odniczący  obszerne 
pismo, motywując uchwałę trybunału odrzucającą 
wniosek dra Licbermana. U chw ała trybunału  opie
w a  dosłow nie, jak następuje:

„T rybunał za ła tw ia jąc  p rzedstaw iony  na ro zp ra 
w ie w  dniu 11 czerw ca 1924 w niosek dra Lieber- 
m ana, jako obrońcy  osk. Jana  S tańczyka, posta
now ił odm ów ić w nioskow i tem u o rozstrzygnięcie, 
że w  niniejszem  postępow aniu osk. Jan  S tańczyk, 
odpow iadać ma jedynie za zbrodnię z §§ 65 b) i 
73 uk., co do k tó rych  p rzez sejm  w  dniu 30 listo
pada 1923 został w y dany , odm ów ić rów nież dal
szem u w nioskow i tegoż o w ydanie po m yśli § 259. 
lit. 1/pk. w yroku  uw alniającego co do dalszych 
zbrodni z §§ 5. 140, 152, 155 afo/85 ab/uk. i w y 
stępku z § 305 uk., a tem  sam em  postanow ił, że 
postępow anie karne, przeciw  osk. Janow i S tańczy 
kow i toczyć się ma nadal co do w szystk ich  p rze
s tęp stw  objętych aktem  oskarżenia.

Powody: W  spraw ie zezw olenia na ściganie są 
dow e posła  Jana S tańczyka w p łynęły  do m ar- 
sizałka Sejm u Rz. P . dw a pism a: p ierw sze z 12 li
stopada 1923. P ro k u ra to ra  p rzy  sądzie okr. w K ra
kow ie, a drugie w niesione przez m inistra sp raw ie
dliw ości w  dniu 23 listopada 1923 ze sp raw ozda
niem p ro k u ra to ra  K ondratow icza, delegow anego 
p rzez m inistra spraw iedliw ości w ce>lu nadzoru 
nad śledztw em  w  spraw ie k rw aw y ch  zajść k ra 
kow skich. O rgana te  oskarżenia publicznego b y ły  
w edle 8 30. pk. i okólnika m inistra spraw iedliw o
ści z 26/5. 1923 Nr. 679/III Dz. U. Min. spraw . Nr. 
11 w łaśc iw e do p rzedstaw ienia  m arszałkow i Sej
mu odnośnego żądania w ydan ia  posła  S tańczyka.

W  pierw szem  piśmie ustalono, jako w ynik 
w stępnych  dochodzeń, iż tak  przed rozrucham i, 
jak  i w  czasie tych rozruchów , dopuścił się m iędzy 
innemi poseł S tańczyk  czynów , noszących 'znam io
na zbrodni z § 65 b) i 73 uk., przez to, że w  czasie 
od października do 3/11 1923 w zy w ał do niepo
słu szeństw a i sprzeciw iania się rozporządzeniom  
w ładz  publicznych co do m ilitaryzacij koleji, oraz, 
że w  dniu 6/11 1923 w  K rakow ie, b ra ł czynny u- 
dział w  buncie i rozruchu, p rzeciw  w ładzom  pań
stw ow ym .

D rugie pism o i spraw ozdanie p ro k u ra to ra  Kon
d ra tow icza  p rzedstaw ia , jako uzupełnienie p ie rw 
szego pism a dalsze w yniki dochodzeń i stw ierdza, 
że opór zbro jny  w  dniu 6/11 1923 i k rw aw e  skutki 
ty ch  zajść nie b y ły  zjaw iskiem  sam orzutnem , lecz 
akcją uplanow aną, że spraw cam i jego b y ły  n ietyl- 
ko poszczególne jednostki, ujęte z bronią w  ręku, 
lecz i m iędzy innym i poseł S tańczyk, jako w spól
nie z innym i osobiście kierujący n a  teren ie  k rak o w 
skim, w  ch arak te rze  m ęża zaufania CKW  P P S  
ty m  strajkiem , po łączonym  z akcją zbrojnego o- 
poru, p rzeciw  legalnym  zarządzeniom  w ładz pań
stw ow ych , co uzasadnia odpow iedzialność karno- 
sądow ą jego po  m yśli § 5, uk.

N a podstaw ie tych  pism, zapadła pow ołana w y 
żej uchw ala sejm ow a, udzielająca zezw olenia na 
pociągnięcie posła  Jan a  S tańczyka do  odpow ie
dzialności z §§ 65 b) i 73 uk.

O skarżnie publiczne w niosło po p rzeprow adzo- 
nem  śledztw ie przeciw  oskarżonem u Janów ! S tań 
czykow i akt oskarżenia o w spółw inę z § 5 u. k.

w  zbrodniach z paragrafów  68 i 73 uk. (bunt i ro z
ruch), niemniej w  zbrodniach z §§ 140, 152, 155 ab) 
uk. (zabicie i zranienie żołnierzy), z § 85 ab) (zło
śliw e uszkodzenie cudzej w łasności, skarbu  w oj
skow ego: zabicie koni itd.) i o w y stęp ek  z § 305 
uk. popełniony p rzez w zyw an ie  do nieusłuchania 
w ojskow ego rozkazu zg łaszan ia  się do w ojska zmi
lita ryzow anych  kole jarzy  i zachw alanie, w zględnie 
uspraw iedliw ianie k rw aw y ch  rozruchów  listopa
dow ych.

O brona osk. Jana  S tańczyka u trzym uje obecnie, 
że w ydan ie  posła S tańczyka p rzez  Sejm  nastąpiło 
ty lko  za zbrodnię z §§ 65 b) i 75 uk., że dopusz
czaniem  jest sądow e ściganie ty lko za  te  zbrodnie, 
w obec czego od oskarżen ia  za dalsze p rzestęp 
stw a  w spó łw iny  z § 5 w  zbrodniach, z p arag ra 
fów  140, 152, 155 ab) i za w ystępek  z § 305 u. k., 
oskarżony  S tańczyk  powinien być  natychm iast u- 
w olniony.

To zapatryw an ie  uznał T rybunał za  nieuzasad
nione. Dla oceny, jakie czy n y  przestępne zarzuco
no posłow i S tańczykow i m ają być  przedm iotem  
postępow ania karnego, m iarodajną jest dla T ry b u 
nału, zarów no tre ść  u c h w a łf  sejm ow ej, jak i oko
liczności, w śród  k tó rych  pow zięcie tej uchw ały  
nastąpiło.

Postanow ienie  art. 21 konstytucji R zeczypospo
litej Polskiej, uzależniające od zezw olenia sejm u 
karno-sądow e ściganie posła  za  p rzestęp stw a  po
pełnione p rzezeń  w  czasie trw an ia  m andatu  posel- 

1 skiego, stanow i w y ją tek  od w yrażonej w  § 34 pk. 
zasad y  legalności, a zatem , jako przep is p raw a 
w yjątkow ego (jus speoiale) musi być  tłum aczone 
ściśle z w ykluczeniem  w ykładni rozszerzającej. 
Z tego założenia w ychodząc, s tw ierdzić  należy, że 
w edle dosłow nego brzm ienia om aw ianego przepi
su, przysługuje sejm ow i jedynie praw o sw obodnej 
decyzji w  ty m  kierunku, czy pew ien oznaczony 
czyn popełniony p rzez posła m a b y ć  przedm iotem  
karnosądow ego ścigania. Z chw ilą pow zięcia tej 
decyzji, ustaje ingerencja Sejm u na tok  postępo
wania karnego, dla k tó rego  od tej chwili zgodnie 
z § 1 pr. k. m iarodajnem i są jedynie postanow ie
nia procedury  karnej.

W  m yśl tychże przepisów , ocenienie, czy  odno
śny  czyn  w ogóle stanow i p rzestępstw o  i pod jakie 
postanow ienie u s taw y  karnej podpada, pozostaw io
ne jest w yłączn ie  sądow i, a um ożliwienie tej oce
ny jest celem całego postępow ania karnego, a 
zw łaszcza  p ierw szych  jego stadjów , tj. dochodzeń 
p rzygo tow aw czych  śledztw a w s tę p n e g o ,^  k tóre 
w łaśnie p rzedew szystk iem  zm ierzają do ustalenia 
znamion isto ty  czynu karygodnego.

Skoro dopiero postępow anie karne, na podstaw ie 
sejm ow ej uchw ały  ekstradycyjnej p rzeciw  posło
w i w drożyć  się m ające, m a do sta rczy ć  podstaw  
dla ustalenia kw alifikacji krym inalnej czynu po
słow i zarzuconego, nie m ożna z postanow ień art. 
21, konsty tucji Rz. P., w ysnuw ać dalszego u p raw 
nienia sejmu, określania a priori kw alifikacji k ry 
minalnej tegoż czynu. Takie bow iem  upraw nienie 
ograniczające sąd w  przyznanem  mu §§ 262 i 320 
praw ie  sw obodnej oceny kwalifikacji krym inalnej 
p rzestępstw a, stanow iłoby  now y w yłom  w  p ra 
wie pospolitem  (jus commune), a w  szczególności 
w  pow ołanych  w yżej postanow ieniach §§ 262. i 
320 pk. i jako now e p raw o  w yją tkow e m usiałoby 
być  sejm ow i w yraźn ie  (expressls verbis) p rzez u- 
s taw ę przyznane.

Jeżeli zatem  uchw ała  sejm ow a z 30/11 1923 u- 
ję tą  jest w  słow ach: „zezw ala  się na  pociągnięcie 
posła  Jana  S tańczyka do odpow iedzialności z §§ 
65 b) i 73 uk.“ to uchw ały  tej nie m ożna tłum a
czyć, iżby zam iarem  sejmu by ło  zezw olić na  ści
ganie posła S tańczyka, jedynie pod tym  w arun 
kiem, że sąd w  zarzuconych mu czynach  dopatrzy  
się zbrodni, p rzew idzianych  w  pow ołanych w  u- 
ohw ale paragrafach .

Podobne narzucenie sądow i z góry  kw alifikacji 
krym inalnej czynów  przestępnych , jako leżące po
za granicam i upraw nień  art. 21 konsty tucji Rz. P . 
sejm owi przyznanych , a nadto  sprzeczne z w y- 
łuszczonem i poprzednio zasadam i p rocedury  k a r
nej, n iew ątpliw ie nie leżało w  intencji sejmu.

M ając na uw adze z jednej s tro n y  p rzedstaw ioną 
w yżej tre ść  pism organów  oskarżenia  publicznego, 
a z drugiej s trony  stw ierdzony  spraw ozdaniem  z 
posiedzenia sejm u z 30/11 1923 przebieg  dyskusji 
nad w nioskiem  o w ydanie  posłów , p rzy  której po
w oływ ano  się na  notoryjne już w ów czas fakta, 
odnoszące się do sku tków  i ofiar k rw aw y ch  zajść 
listopadow ych, dalej uw zględniając, że przedm io
tem  dyskusji w  sejm ie nie by ło  ew entualne og ra
niczenie w yd an ia  posła S tańczyka  za  pew ne tylko 
czyny , w  zw iązku z zajściam i 6/11 1923, uznał 
T rybunał, że pow ołaną uchw ałę z 30/11 1923 z e 
zwolił sejm  na  pociągnięcie posła S tańczyka do 
odpow iedzialności karno-sądow ej, za w szystk ie  
czyny  p rzestępne, spełnione rzekom o w  czasie 
k rw aw ych  zajść listopadow ych, zatem  nictylko za 
czynny udział w  rozruchu (z § 73 uk.), ale także
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i za to, że jako podżegacz (m oralny spraw ca) 
zbrodnicze czyny  osób spełnione w łaśnie w  dniu 
6/11 1923, a m ianowicie zabicie i zranienie osób 
w ojskow ych, złośliw e uszkodzenie cudzej w łasn o 
ści (zatem  zbrodnie z §§ 140, 152, 155 ab) 85 ab), 
rozm yślnie w y w oła ł, a nadto i w y stęp ek  z § 305 
uk popełniony p rzez czyny  w yżej określone.

W obec tego postępow anie karne  przeciw  osk. 
Janow i S tańczykow i toczyć  się m a nadal co do 
w szystk ich  p rzestęp stw , objętych aktem  oskarże
nia, a tem  sam em  też  żądanie w ydan ia  w yroku  
uw alniającego nie jest w  przepisie § 317 pk. uza
sadnione“.

P rz e w .: W  poniedziałek p rzystąp ię  do p rzesłu 
chania posła  S tańczyka. Z arazem  ogłosił p rzew o 
dniczący uchw ałę, że na  w niosek obrońcy d ra  
S chow ette ra  będzie w ezw an y  sędzia z K atow ic 
Ziółkiewicz, k tó ry  w idzieć miał zachow anie się 
R edlicha na placu Szczepańskim , w  chwili gdy od
dział uzbrojony m aszerow ał ku rynkow i. Ś w iadka 
kap. Lasonia na stw ierdzenie dodatnich ry só w  cha
rak te ru  Redlicha sąd  nie dopuszcza z pow odu zbyt 
ogólnikow ego tem atu  dow odow ego.

Na tem  rozp raw ę odroczono do poniedziałku.

UWAGI

Na sezon kąpielowy i do podróły ?«■«««
płaszcze impregnowane kostjumy —  suknie —  bluzki, kamizelki w jedwabiu, etaminie i wełnie

ostatnie nowości wiedeńskie
Firma

A U  B O N H E U R  D E S  D A M E S
W ILH ELM  VO G LER, Kraków, ulica Florjańska L. 10. —  Telefon 3 4 - 6 7 .

Zapowiedź nowych walk o płace 
na (iórnym Śląsku

—o—

«Głos N arodu“ Uczy na żyda 
i kalw inów

„G łos N arodu“ obaw iając się, że H erria t zechce 
ze rw ać  stosunki F rancji z W atykanem , pociesza 
się, że nie ca ła  lew ica podziela to  zapatryw anie. 
P ro te s tan t M onzie — w yjaśn ia  — już w  r .  1919 
zalecał w znow ienie stosunków  z papiestw em . T a
kie sam o stanow isko  zajm uje inny w p ły w o w y  ra 
dyk a ł L azar W eller (tu „G łos N arodu“ dodaje w  
naw iasie z w ykrzyknik iem  żyd.).

B a tenże „G łos N arodu“ chwyila się, jako  deski 
ratunku, i tego, że św ieżo obrany  prezydentem  
republiki, G astón Doumeirgue, jakoby potępia zer
w anie z W atykanem .

Ale p. D oum ergue też jest... p ro testantem .
G dyby  p raw ica  francuska przypom inała naszą 

chjenę to  tego  „here tyka“ pew no uznałaby  za „za
k a łę“, „zaporę“, „zaw adę“ itd.

Szczęściem  rzeczy w isty  P a ry ż  nie przypom ina 
„ P a ry ża  północy“ — jak  chętnie ¡siebie ty tu łu je 
W furszawa — p. Dommergue może spokojnie pia- 
s f tw a c  sw oją godność.

Skutkiem  tego „Głois N arodu“ dość zabaw nie ła 
si się doń, ażeby  W atykanow i nie robił despiektu. 

-—o o o  —

„Potomek Piastów"
P rzed  kilku dniami obiegła p rasę  polską podana 

przez* P A T -a  w iadom ość, że p rezyden t R zeczypo
spolitej p rzy ją ł w  B elw ederze księcia na P szczy 
nie, określa jąc  go jako  „potom ka P iastó w “. Któż 
je s t ten  — m oże? — kandydat na kró la  polskie
go? K siążęta na Pszczynie  za czasów  niemieckich 
nazyw ali się „F ürst von Pküss“, a  obecny w łaści
ciel tego ty tu łu  by ł zażyłym  przyjacielem  W il
helm a II, k tó ry  też  nadał mu w y ższy  w  hieirarchji 
a ry sto k ra ty czn e j |ty tu ł „hexzog". K siążęta von 
Pless* nie m ogą b y ć  „potom kam i P ia s tó w “ z tej 
prositej p rzyczyny , że w calo  z G órnego Śląska n b  
pochodzą, gdzie osiedlili się dopiero przed 100 la 
ty . R odow e ich nazw isko jest hrabiow ie H ochberg 
a m ajątek  pszczyński odziedziczyli po sw ych  k re w 
nych książętach  z Anhaltu.

W  jaki sposób pochodzący z ¡rdzennych Niemiec 
hrabiow ie H ochberg mogli stać  się „potom kam i 
Fiaisitów“, to  już tajem nica tych  dzienników, k tó re  
bezk ry tyczn ie  tę  bajkę podały . B ardzo  z re sz tą  
ładnie ze  s tro n y  księcia na Pszczyni<(|że  dostaw 
szy  się pod panow anie polskie, uw aża się za  oby 
w a te la  polskiego. Tylko od tego jeszcze daleko do 
p re tendow ania  do  — korony  polskiej.

Rowery, gumy, części
poleca najtaniej

E. Kluska
Kraków, ulica Grodzka L. 63.

Katowice, 20 czerw ca.
Zarobki robotnicze zo sta ły  niedaw no pow ażnie 

zredukow ane, a rząd  p rzyrzek ł, że obniżka zarob 
ków  m a być ostatn ią. R ząd gada jednak sw oje a 
kapitaliści sw oje. Położenie staje się coraz powa- 
żniejszem, czem u rząd  s ta ra  się zapobiec zw ykłą  
gadaniną. W obec nieodpow iedzialnego rządu, lek
cew ażącego  sobie grozę położenia, nie w arto  z a 
b ierać  stanow iska. Niech w ypadki toczą się sw oją 
koleją. P raco d aw cy  w ysłali na  kopalnie i hu ty  o- 
kólnik, w  k tó ry m  zapow iadają  nową obrywkę za . 
robków. R obotnik nie zarobiłby  w te d y  naw et na 
chleb i sól, gdyż ceny  nic nie spadły , a raczej 
wskaizują tendencję zw yżkow ą. P ro w o k ato rsk l o- 
kólnik, zapow iadający  dalszą  redukcję zarobków  
zosta ł nam  p rzesian y  z  kop. „Em y“ . H aniebny ten 
św istek  ma następujące brzm ienie:

„Kop. Em y, dnia 16 czerw ca  1924.
Niniejszem daje się załodze następujące doniesie

nie od zw iązku górnośląskich p racodaw ców  gór
niczo-hutniczych z dnia 14 czerw ca br. do orga
nizacji zaw odow ych górników  i hutników  do w ia 
dom ości. Z arząd  kop. Em y.
Zw iązek górnośl. p racodaw ców  

górniczo-hutniczych 
Ldz. II. Ba. _______ ______

Katow ice, dnia 14 azerw ca 1924.
Do w szystk ich  organizacyj zaw odow ych 

górników  i hutników .
Nimejszem donosim y uprzejm ie, że w edług w y 

roku sądu arb itrażow ego z dnia 20 m aja b r. u sta 
nowione płace ty lko  do 30 czerw ca b r. obow iązu
ją. T rudne gospodarcze położenie przedsięb iorstw  
w ym aga dalsze obniżenie plac. Jesteśm y  gotow i 
nad ustanow ieniem  now ych p łac  obradow ać i d la 
tego zap raszam y  uprzejm ie W P . na  takow e w  p ią
tek  dnia 20 czerw ca  br. o godz. 11 przed południem  
na sali posiedzeń zw iązku pracodaw ców  w  K ato
w icach ulica S taw o w a nr. 10.

Szczęść Boże 
K ierow nictw o 

K rause.“
Robotnicy górnośląscy  nie są w  stanie ponosić 

dalszych ofiar. P rzem y sło w cy  pod patronatem  p. 
K iedronia puszczają się na niebezpieczną grę, chcąc 
w idocznie sprow okow ać robotników , aby  na ich 
plecach w ym usić od rządu k red y ty  i ulgi podat
kow e. W praw dzie  p. G rabski pow iedział publicz
nie w  Sejmie, że nie pozw oli krzyw dzić  robotni
ków , ale p. Kiedroń widocznie jest innego zdania. 
K iedy rząd  nie daje obrony, to robotnicy sami o 
niej pom yślą.

PrzcglQtf społeczny
—o—

SPRAW OZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI KASY
CHORYCH M. KRAKOWA ZA MAJ 1924 R.
Z Z arządu  Kasy C hojych  donoszą nam :
W  m iesiącu m aju b r. b y ło  ubezpieczonych w  Ka

sie 41.619 osób. Do leczenia zgłosiło  się czfonków 
5.281, z rodzin 7.921 — razem  13.202 osób nie li
cząc  w  tem  w izy t pow tórnych.

W  am bulatorium  den tystycznem  w ykonano: ek
strakcji 294, plomb 1.027, p o n d  i innych zabiegów  
udzielono 126. W  pracow ni baktcrjologlczno-che- 
micznej w ykonana badań  (krw i, plwoain, moczu, 
wydzielin, treści żołądka itd) 522. Lam pą k w arco 
w ą  udzielono naśw ietlań  2.400, m asaży  w ykonano 
203, e lek tryzacji 408, naparzeń gorącem  pow ie
trzem  380, aparatem  R oentgena (d jagnostyka i te- 
rapja) w ykonano 43 zabiegów . W  aptece  kasow ej 
w yekspediow ano 8.102 recepit.

Zasiłków  w  chorobie i połogach w ypłacono  mkp. 
i 05,053.216.500, pogrzebow ych 7,954.400.000. mkp.

K oszta szpitalne i przewoizu chorych w ynosiły
15,997.427.000. K oszta lekairzy i u trzym ania am bu
latorium  44,066,075.977. — K oszta lek ars tw  i środ
ków  leczniczych W ynosiły  28,031.644.611. mkp.

O ZBIOROW A U M OW Ę W  ROLNICTW IE
W arszaw a. (PAT. R okow ania prow adzone już 

od daw nego czasu m iędzy p racodaw cam i i robo
tnikam i o  zaw arcie  now ej um ow y zbiorow ej ro l
nej w  w ojew ództw ie poznańskiem  i pom orskiem  
nie doprow adziły  jeszcze do porozum ienia g łów 
nie z pow odu różnicy  zdań oo do ubezpieczenia. 
W obec tego dnia 20 bm. odbędzie sią w  m inister
stw ie  p ra c y  I opieki) s p o łe c z n i sąd rozjem czy, 
do k tó rego  każda ze sitron deleguje p a  sześciu 
przedstaw icieli.

M IĘDZYNARODOW A KONFERENCJA PRACY
Genewa. (PAT). P ra c e  m iędzynarodow ej konfe

rencji p racy  odbyw ają  się obecnie w  poszczegól
nych kom isjach. D elegaci polscy bioirą udział w

następujących kom isjach: inż. Sokwl w  komisji g łó
wnej, ks. W ójcicki i prof. Okólski w  komisji od 
nieszczęśliw ych w ypadków , sen. Te ller w  komi
sji bezrobocia, G ołdzikow ski w  komisji p racy  noc
nej w  piekarniach. P oza  tem  w  komisji odpoczyn
ku dla robotników  zasiadają Sokal, W ójcicki, i 
Okólski. P rzew odniczącym  tej komisji, n a jw aż
niejszej dla p rac  konferencji, w y b ran y  został inż. 
Sokal.

Na piątkaw em  posiedzeniu komisji dia sp raw  od
poczynku robotników  delegat rządu  angielskiego' 
zażądał ograniczenia dyskusji co do kw estji k sz ta ł
cenia, aby  nie poruszać sp raw y  m ieszkaniowej, 
nastręczającej obecnie rządow i angielskiemu dużo 
trudności w  pairlanięncie. W niosek ten odrzucono 
i p rzy jęto  w niosek polsko-francuski, dom agający 
się ro zpa tryw an ia  całokształtu  sp raw y .

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. W . Margulies
Kraków, ul. św. Agn ie szk i 962

powrócił.

Fachowa ekspedientka
z działu dam skiego  obuw ia  zo stan ie  p o d  dobrem ! w a ru n 
kam i p rzy ję ta  w firm ie „A la Ville de  P a r is“ , F lo rjań sk a  3.

¡Ol- W  gumowe i impregnowane
ff* fla  Jwft HP An ma SE wyłącznie zagraniczne 

d a m s k ie  i m ę s k ie  w bardzo wielkim wyborze
A a 3  R O S S ,  K raków, ul. Florjańska 44
Narożnik obok Bramy Florjanskiej. — Ceny x m ito n e

Zęby sztucznei oraz wszelką biżuterję 
kupuję po najwyższych cenach 958
Melcer, Sławkowska 16.

RO W ERY II
ca

Ü flfllllfi IM ?1 Pierwszorz§dnycłi fabryk oraz maszyny 
ybWBPU lO ji!.  do szycia pierwszorzędnych marek

Jrwing“ Kraków, Grodzka 60
v
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Wiadomoścî polityczne 209 paszportów ulgowych dla wojswództwa krakowskiego
Z w ojew ództw a krakow skiego kom unikują nam : ulgow ych, p rzyznało  w ojew ództw u  krakow skiem u

M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych , obdzielając na cały  jego obszar 200 paszportów  po 25 zło tych  
w ojew ództw a dalszym  kontyngentem  paszportów  zam iast po 500 zło tych.

Gmina krakowska wygrała proces 
z bankiem w Bazylei

Pełnom ocnikow i gm iny K raków  adw . dr. B ą- kow skiej ty tu łem  kosztów  sporu k w oty  957 zło- 
kow skiem u doręczono w y ro k  w  głośnej sp raw ie  tych  (gmina b y ła  uw olniona od op łat stem plo- 
•cywilnej Banku Szw ajcarskiego przeciw  gminie w ych). Sąd orzekł, że B ank w  B azylei niem a le- 
K raków  o zap łatę  k w o ty  2,300.000 franków  sizwaj- gitym acji do w ystąp ien ia  ze skargą  w  tej sp ra - 
carsk ieh  — w  m yśl w yroku  oddalono B ank S zw aj- w ie.
carski zastępow any  p rzez dr. T ram era  z żądaniem  W  razie w niesienia apelacji stem ple do odw oła- 
skargi i zasądzono go na zapłacenie gminie k ra -  nia w yniosą około 15 m iliardów  nikp.

o o o  —

PO W R Ó T  P . DAROW SKIEGO DO M IN ISTER.
, STW A  PRACY

Na życzenie w łasne kierow nik m inisterstw a 
p racy  i opieki społecznej, G ustaw  Simon, został 
zw olniony przez p rezyden ta  Rzeczypospolitej z 
pełnienia obow iązków  kierow nika tego m inister
stw a, p rzy  rów noczesnem  zleceniu mu do tychcza
sow ych funkcji do chwili objęcia urzędow ania 
przez zam ianow anego rów nocześnie m inistrem  
p racy  i opieki społecznej p. Ludw ika D arow skie- 
go, dotychczasow ego posła p rzy  rządzie Związku 
socjalistycznych republik rad.

H ERRIO T W  LONDYNIE
H errio t p rzy ją ł dziennikarzy angielskich i am e

rykańskich , w obec k tó rych  w y raz ił zadow olenie 
z pow odu sw ego w yjazdu  do Angiji. P rem ie : p o d 
kreślił, że żyw i sym patje dla rządu  * narodu an
gielskiego i jest przekonanym , że dojdzie do poro
zum ienia z M ac Donaldem. Nakom ec H errio t o- 
św iadczył, że spodziew a się wzm ocnienia ententy. 
W edle „P etit P arisien“ H errio t w  czasie sw ych 
narad  w  C hequers, opierając się na sp raw ozda
niach genera ła  Nolleta i D egoutta, w yraz i konie
czność rozbrojenia Niemiec o raz  postara  się w  po
rozum ieniu z M ac D onaldem  o w yjaśnienie sposo
bu zastąpienia innym i środkam i ochronnym i p a 
ktu gw arancyjnego, k tó ry  z pow odu nieratyfiko- 
w ania go p rzez Anglję i S tany  Zjednoczone został 
anulow any.

KRONIKA
—o—

Kraków, 22 czerwca.
TRADYCYJNE „WIANKI“ W  KRAKOW IE.

W czoraj w ieczór p rz y  tłum nym  udziale publiczno
ści zebranej na placu Groble nad  W isłą, o raz 
w zdłuż b rzegu  od W aw elu  po m ost Zw ierzyniecki 
i na moście, odby ło  się trad y cy jn e  puszczanie w ian 
ków . W spaniałe  ognie sztuczne, race, żabki, m łyn
ki i m łyny  diabelskie, bom by w odne i gw iazdy  
w zbudziły podziw  w śró d  publiczności. O gniste ra 
k iety  pękające nad K rakow em , oraz spadające 
gw iazdy  niebieskie w idzieli m ieszkańcy naszego 
m iasta  w  dalszych dzielnicach. P o  godz. 8 w ieczór 
przejechał p rzed  widzam i od k laszto ru  N orberta
nek  korow ód łodzi pięknie p rzy b ran y ch  lam piona
mi. C hór „Echa“ na  galarze odśpiew ał szereg  pie
śni, a o rk iestra  w ojskow a g ra ła  najnow sze kom 
pozycje m uzyczne. Ż yw e o b razy  i ośw ietlenie W a
w elu zakończyło  trad y cy jn ą  u roczystość  „W ian
ków “ u rządzoną p rzez oddział w ioślarsk i T ow . 
„Sokół“. Na w iankach b y ły  obecne w ycieczki z 
różnych stron  Polski, baw iące w  naszem  mieście.

M IEJSKIE BIURA APROW IZACYJNE OD- 
DZIAŁEM W YDZIAŁU TA RG O W EG O . Jak  się
dow iadujem y, p race nad  likw idacją niektórych a- 
getid miejskich b iur ap row izacyjnych  są  w  pe ł
nym  oku. Z dniem 1 lipca zw olnionych zostaje  6 
sił b iurow ych i kilkanaście robotniczych, p rzew a
żnie czeladników  piekarskich. Zgodnie z  uchw ałą, 
prezydjum  m iasta od 1 lipca b iu ra  aprow izacyjne 
podobnie jak  to, b y ło  przed  wojną, w chodzą w  
sk ład  w yd zia łu  targow ego  m agistratu . W ydział 
ta rg o w y  po przeprow adzenia  adaptacji zajmie lo
kal d o tąd  zajm ow any p rzez  miejskie b iura  apro
w izacyjne.

WALKA Z DROŻYZNA. W  najbliższych dniach 
odbędzie się w  m agistracie w  sali konferencyjnej 
konferencja w ładz, na której rozpatrzoną zostanie 
sp raw a obecnej d rożyzny  i sposób zw alczania te j
że, a szczególnie to w aró w  teksty lnych  i obuw ia, 
gdyż faktem  jest, że pomimo potanienia środków  
spożyw czych  to w ary  te  poszły  niepom iernie w  
górę. Rów,nież om aw ianą będ-:ie sp raw a zm niej
szenia liczby pośiredników.

PROGNOZA NA NIEDZIELĘ: D ość pogodnie,
burze i ulew y, potem  ochłodzenie, wiaitry zacho
dnie.

O RADIOTELEGRAFJI I RADIOTELEFONJI.
S taraniem  U niw ersy tetu  Ludow ego im. A. M ickie
w icza i T ow . fizycznego (oddział krakow ski), w  
sali Zakładu fizycznego Uniw. Jagiellońskiego, 
w ygłosi docent Uniw. Jag. d r. Jeżew ski o dczy ty  
„O radiotelegrafii i radiotelefonii“ z dem onstracja
mi. Dziś w  niedzielę o. godz. 11 rano  i w  ponie
działek o godz. 8 w ieczór. W  razie  sprzy jających  
w arunków  atm osferycznych, będzie rmożna p rzy 
słuchiw ać się koncertom  n iek tórych  stacji zacho
dnio-europejskich. P rzedsp rzedaż  biletów  w  księ
garni K rzyżanow skiego.

W O JEW Ó D ZK I ZJAZD URZĘDNICZY. Z w ią
zek zrzeszeń pracow ników  publicznych zaw iada
mia p rzyby łych  delegatów  i zaproszonych posłów  
jakoteż senatorów , że o b rady  Zjazdu rozpoczną 
się punktualnie w  niedzielę o  godz. 10 przedpołu
dniem w  sali T o w arzy stw a  Rolniczego plac Szcze
pański L. 8.

O REFORM Ę STATUTU GMINNEGO. Krako
w sk a  R ada w yznan iow a pod przew odnictw em  
prezyden ta  gm iny izraelickiej dira R afała Landaua 
uchw aliła jednom yślnie na w niosek r. d ra  O ber- 
lendera w yp raco w ać  projekt reform y sta tu tu  gmin
nego, w  szczególności ordynacji w yborczej, o p a r
te j na now oczesnych zasadach. W  tym  celu w y 
b ra n a  kom isję sta tu to w ą z 10 członków  R ady  zło
żona, k tó ra  m a p ro jek t ten w ypracow ać.

TAJEM NICZY TR U P. Komenda poflicji państw o
w ej podaje do Wiadomości, iż dnia 6 m aja znale
ziono w  lesie K rzyszkow skim  paw . W ieliczka tru 
pa m ężczyzny  niew iadom ego nazw iska i pocho
dzenia. T rup  by ł u b rany  —■ w  czaimy żakiet i b ia
łą kam izelkę, jedw abną kraw aitkę orazi twairdy 
kołnierzyk. P rz y  ciele znaleziono papierośnicę, 
chusteczkę dam ską z m onogram em  „ P “ i jedną 
dam ską rękaw iczkę. Mimo sta rań  policji nie zdo
łano odkryć tajem nicy śmieirci nieznajomego.

KO N CESJE NA HANDEL TYTONIU. Jak  się
dow iadujem y, w pad ła  przed paru  dniami policja 
k rakow ska nai trop sp ry tnego  oszustw a. M iano
w icie przed  dw om a tygodniam i pew ien osobnik, 
k tó rego  nazw isko trzym a jeszcze policja w  ta jem 
nicy, zgłosił się do H enryka K. i zaproponow ał mu, 
iż za niew ielką sumę w y s ta ra  mu się oi koncesję 
ty ton iow ą. P . H enryk K. n i i  w idząc, iż osobnik 
ów  jest w ielokrotnie k aranym  oszustem  dał mu 
w p ierw  100 dolarów , potem  2.000 złotych. O szust 
w y staw ił p. K. pokw itow anie, poczem  ulotnił się 
z  pieniądzmi. E. U. S. czyni obecnie sitarania nad 
ujęciem go'.

DZIECI GINĄ. O negdaj o  godzinie 1 popołudniu 
w y sz ła  do  szkoły  H elena D ynak, lat 9, i nie w ró 
ciła do domu. Jak  udała  się spraw dzić  policji, w y 
mieniona nie b y ła  w czoraj w  szkole, w obec czego 
zachodzi m ożliw ość uprow adzenia,

— o o o  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj popołu

dniu o godz. 3 „Kościuszko pod Racławicami“, wieczo
rem poraź drugi „R. U. R.“, który wypełnia repertuar 
prawie całego przyszłego tygodnia z wyjątkiem środy 
poświęconej powtórzeniu „Kordiana“. We czwartek 24 
bm. o godz. 3 ostatnia w tym sefconie popołudniówka 
szkolna, na której powtórzony będzie „Kordjan“ poprze
dzony deklamacją wiersza Ant. Waśkowskiego pt. „Cie
niom Słowackiego“. Bilety do nabycia u prof. W. Rut
kowskiego (IV. gimn. ul. Krupnicza 2 od 12 i pół do 
1 i pół).

OPERETKA. „Zaczarowana góra“ z pp. Kwiecińską, 
Kosińską, Leszko, Stróżyńską, Szafrańcówną, Kaliską, 
Rewerą-Rewskim, Bojnarowskim, Rawitą-Kostrzew- 
skim, Łąckim, Biegalskim i in. i efektownym tańcem 
układu M. Martówfty powtórzoną będzie dziś w niedzie
lę o 4 popoł. Dziś w niedzielę wieczór „Dzidzi“ z pp. 
Kozłowską, Czerniawską, Kwiecińską, Kosińską, Sempo
lińskim, Laskowskim, Karasińskim, Rawitą-Kostrzew- 
sk!m, Bojnarowskim i Ripgalskim. W poniedziałek i we 
wtorek „Dzidzi“.

POPIS KONCERTOWY UCZNIÓW PROF. J. WAR- 
MUTIIA odbędzie się we czwartek, 26 bm. w Starym 
teatrze. Sprzedaż biletów, u J. Lipskiego, Sławkow
ska S.

NA DOCHÓD KOLONU WAKACYJNYCH uczenie
pryw. seminarium -naucz. im. Preisendanza i państw, 
odbędzie się staraniem uczniów i uczenic seminariów 
naucz, pod art. kier. prof. F. Koniora w niedzielę *22 bm. 
o godz. 7 wieczór w sali Starego Teatru wieczór muz.- 
wokalny. W programie chóry (przeszło 100 osób) or
kiestra symfoniczna i i. Bilety w handlu Wierzejskiego 
Rynek A—B.

— o o o  —

ZE  SPORTU
„W RAŻENIA Z OLIM PIADY“. O dczy t pod po

w yższym  ty tu łem  w ygłosi p. M ieczysław  W i
śniewski, uczestnik zaw odów  olimpijskich, znany 
b ram karz T . S. „W isła“ w  sali Domu R obotnicze
go, ul. D unajew skiego L. 5, II p. w  p iątek  dnia1 
27 bm . o  godzinie 8 w ieczór. - - Dochód przezna
czony na budow ę boiska robotniczego klubu spor
tow ego „Legja“. Ze w zględu na osobę p re legen t!1 
i ze w zględu na nader c iekaw y tem at — odczy t 
ten  powinien niew ątpliw ie zgrom adzić c a ły  k ra 
kow ski św ia t sportow y.

— 0 0 0  —

i  m m
ZNÓW  W YPADEK Z APARATEM  „PLA G Ę- 

LAŚKIEW ICZ“. W arszaw sk i „Kurjer Inform acyj
n y “ podaje w  num erze czw artkow ym  następujący 
opis niedaw nej ka tastro fy  na lotnisku M okotow - 
skiem (W arszaw a), k tó ra  szczęściem  o by ła  się 
bez ofiar ludzkich:

D z‘jś rano  o  godzinie 9 min. 40 na lotnisku Mo- 
kotow skiem  dw óch m łodych oficerów  zapinało 
pasy  w  aparacie Nr. 51 A. 300 fabryki „P lagę i 
L aśk iew icz“ .

O godz. 9 min. 45 ap ara t po toczył się po m ura
wie.

W zbił się w  górę. — M ała grupka osób obser
w ow ała  lot.

— Zdaje mi się, że silnik kaprysi. . iGT*
— B yle s te ry  słuchały!
— Nadzieja w  pilocie...
— A kto  tam  siedzi?
— P orucznik  Janusz M eissner z I-go pułku lot

niczego — św ietny  pilot.
— P raw d z iw a  nasza  plaga te „P lagę“.
— F atrzc ie , jak  się chwieje!
— Ależ on spada.
— Runie lada chw ila!
— Leci już na łeb!
— P rzek ręc ił się kołam i do góry!
— B oże m iłosierny — już po nich!
O godz. 9 min. 50 — czyli w  p arę  m inut po 

starc ie  — ap ara t runął w  pobliżu fortu Legjonów, 
na d iodze do W ilanow a.

N atychm iast w y ru szy ła  „san itarka“ lotnicza.
P ilo t i obserw ato r potłuczeni — cudem  nie prze 

płacili życiem  konstrukcji słynnych  ap ara tó w  „P la 
ge i Laśkiew icz“.

A parat uszkodzony. Komisja śledcza ustali nie
baw em  odpow iedzialność.

ZNOW U KATASTROFA LOTNICZA. Z T oru 
nia donoszą: W czoraj w y d arzy ła  się tu  k a tastro fa  
lotnicza na aparacie, zm ontow anym  w  firmie P la - 
ge-L aśkiew icz. A parat w sku tek  w adliw ego dzia
łania m otom  spadł z w ysokości 200 m etrów , ro z
bijając się * v  drzazgi. Zabici zostali na miejscu 
por. S tefan Pudłow ski o raz  sierżan t pilot W ani- 
czura. *

XXI. ZJAZD CHIRURGÓW  PO LSK ICH  odbę
dzie się w  dniach 10, 11, 12 lipca w e Lw ow ie. 
U czestnicy k o izy s tać  będą ze zniżek kolejow ych 
w  drodze pow rotnej. U m ieszczeniem  uczestn ików  
zajmuje się kom itet m iejscow y (klinika ch iru rg i
czna, ul. P ijarów  4, gospodarz prof. Schram m ), 
dokąd należy ¿w racać się w cześnie o mieszKanie 
z podaniem  ilości osób i z uw agą, czy w  hoteiu, 
czy  bczpłauiie p ryw atn ie . T em aty  w y k ładów  na- 
leży  zg łaszać  pod adresem : W arszaw a, ul. W spól
na (ić m. 4, Dr. L ew enstern , najpóźniej do 1 lipca, 
z krótkiem  streszczeniem  p racy . Na dw orcu głó
w nym  w e  L w ow ie już od dnia 9 lipca stale u rzę
dow ać będzie biuro inform acyjne Zjazdu.
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Przyznanie morderców Matteottiego
Co się stało

R zym  (PAT). „M essagero" donosi, że Dumini 
pod naciskiem  m ateria łów  obciążających przyznał 
się, te  b ra l udział w zam ordow aniu M atteottiego
w raz  Z' 4 innym i uczestnikam i, a to z polecenia 
C ezarego Rossi, Filipelłego i M arinellego. M atteotti 
został zam ordow any  natychm iast po w sadzeniu  go 
do auta. Złożono go za płotem  nad jeziorem  Vico* 
poeżem  auto w róciło  do m iasta. N astępnie udał się 
Dumini do Filipelłego do redakcji „C orriere  Italia
no“, gdzie w spólnie naradzali się nad ukryciem  
zw łok. W  tym  celu w  nocy z w to rk u  na środę w y 
jechało inne autor, w  którem  się znajdow ali redak 
tor „C orriere  italiano“, G allassi i kom endant VolpL 
Obaj ukryli zw łoki na Innem miejscu, k tórego  jed
nak  Dumini nie może w skazać , Zdaje się, że zw ło
ki zosta ły  spalone. K rw aw e resztk i ubrania zna-

ze zwłokami?
lezióno w  kufrze Dumlniego, pochodzą ze spodni 
M atteottiego, k tó re  Dumini chciał zachow ać jako 
trofeum . Policja śledzi, w  jaki sposób uzyskał Fili- 
pel1; fa łszyw y  paszport, Za którym uciekł zagrani- 
Gę. Po tych  zeznaniach oskarżenie będzie zmienio
ne w kierunku m orderstw a z rozm ysłem , w zględ
nie spisku celem dokonania zbrodni publiefchej. P o 
szukiw ania za zw łokam i M atteottiego w  M onte 
Roiondo i M entana pozostały  do w czoraj bez re
zultatu . Nad jeziorem  Vico, gdzie prow adzi poszu
kiw ania 300 karabinierów , znaleziono w ozoraj roz
kładające się resztk i szczupaka, co dało pow ód do 
now ych poszlak. P anuje przekonanie, że zwłoki 
nie zostaną znalezione bez odnośnych zeznań ob* 
w Jnlonych.

z zagranico
ZAMACH NA GUBERNATORA FRANCUSKIE.

GO, Biuro W olffa donosi o zam achu na guberna
to ra  Indochin, M erlina. P odczas bankietu, W yda
nego na cześć gubernato ra  M erlina p rzez kolonję, 
francuską w  Kantonie, nieznany C hińczyk, k tó ry  
następnie zbiegi, rzucił bom bę do sali, w  której 
banki 3t się odbyw ał. M erlin z zam achu w yszedł 
bez szw anku, natom iast zabici zostali dy rek to r 
now ojorskiego domu im portow ego, De M aret z 
żoną o raz  pew ien urzędnik banku indochińskiego. 
O prócz tego zosta ły  dw ie osoby ranne śm iertelnie 
si 5 ciężko

RADIOTELEFONICZNE ROZM OW Y MIĘDZY 
LONDYNEM A NOW YM JORKIEM . Jak  donosi 
»»Manchester G uardian“, czynione przed  niedaw - 
tiym  czasem  p róby  radiotelefonicznego połączenia 
N ow ego Jo rku  z Londynem  dały  w yniki bardzo 
pom yślne. W ym iana rozm ów  odbyła  się bez p rze 
szkód i nadzw yczaj w yraźnie . P onad to  do sukce
sów  zaliczyć należy rów nież bardzo pom yślny 
eksperym ent połączenia stacji radiotelegraficznej 
z aparatam i telefonicznym i zw ykłym i, znajdujący
mi się na lądzie. Dzięki takiem u połączeniu człon
kow ie rządow ej komisji radiotelegraficznej s ły 
szeli rozm ow ę z N ow ym  Jork iem  u siebie w  do* 
ma w  zwykłych apara tach  telefonicznych.

•“ 0 0 0  —

Repertuar
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.) „K ościuszko pod R acław icam i".
w iecz.: „R, U. R.“

Poniedziałek: „R. U, R .“
TEA TR BAGATELA

Niedziela popoł.: „P ierścień  z szafirem “ , w ieczór: 
„W ielki człow iek do m ałych  in teresów ". 

Poniedziałek: „W ielki człow iek do m ałych  in tere
só w “.

TEA TR M IEJSKI OPERETKA
N iedziela popoł.: „Z aczarow ana góra", w ieczór: 

„Dzidzi".
Poniedziałek : „Dzidzi“.

KINOTEATRY 
Uciecha i „H azard“, romans w  8 aktach w  realiza

cji M. K ertesza.
Promień; „Z ręczny m uszkieter z  M. Linderem . 
Zachęta: K rw aw e skarby .
Reduta: „T ancerka  z W aldow -B aru“ , sensacyjny 

d ram at am erykański w  6 aktach. P o raź  p ierw 
szy  w  K rakow ie.

Przegląd Hospodarem
NOWA TARYFA CELNA 

Warszawa (PAT). R ada  m inistrów  na posiedze
niu dnia 20 bm. uchw aliła  projekt rozporządzenia 
p rezy d en ta  R zeczypospolitej w  spraw ie ta ry f cel
nych. P ro jek t ten, uzgodniony na ostatn iem  posie
dzeniu kom itetu ekonom icznego m inistrów , wcho
dzi w życie w 15 dni po ogłoszeniu odnośnego roz 
porządzenia, opartego  na punkcie 11 a rtyku łu  u- 
s taw y  z dnia 11 styczn ia  1924 o napraw ie skarbu  
państwa i reform ie w alutow ej.

TELEGRAM Y G IEŁDOW E 
W arszaw a, 21 czerw ca  (PAT). W alu ty : D olary 

5‘18 i póf, Sp. 5*21» k. 5*16, franki szw ajcarsk ie  
92‘01, sp. 92*47, k. 91‘55.

Czeki: Belgja 24*22, sp. 24‘34, k. 24*10, Holandia 
194*20, sp. 195*17, k. 193*23, Londyn 22*51, 22*48, 
sp. 22*59, k. 22*37, N ow y Y ork 5*18 i pół, sp. 5*21, 
k. 5*16, P a ry ż  28, sp. 28*14, k. 27*56, P ra g a  15*30, 
sp. 1**37, k. 15*23, S zw ajcarja  92*01, sp. 92*47, k. 
91*55, W iedeń 7‘32 i pół, sp. 7*35, k. 7*28, W łochy 
22*30, sp. 22*41, k. 22*19.

P ap ie ry  państw ow e: m iljonów ka 0*53, 0*54, po
życzka zło ta  7*10, 7*20, bony zło te 0*75, 0*77, 0*76, 
pożyczka dolarorwa 2*60, 2*65.

L isty  zastaw n e : 4 i pół proc. listy  zastaw ne 
ziem skie przedw ojenne 17*75, 16*50, 5 proc. listy  
m iasta W arszaw y  przedw ojenne 12*25, 12, 12*10, 
4 i pó! proc. listy m iasta W arszaw y  przedw ojen
ne 9*50, 10 4 proc. listy kred. ziem skie p rzedw o
jenne 12.

ZwIazM 8 zgromadzenia
POSIEDZENIE W YDZIAŁU RADY ROBOTNI- 

CZEJ Z KLUBEM RADCÓW  M IEJSKICH ora-z
delegacją Zw. Zaw . p racow ników  tram w ajow ych  
odbędzie się w  poniedziałek 23 bm. o godz. 6.30 
w ieczór w S ekre tariacie  R ady Robotniczej.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU M ETA
LO W C Ó W  odbędzie się w  poniedziałek 23 cze rw 
ca o godz. 6 w ieczór.

S E J M
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

Warszawa, 21 czerw ca.
Na dzisiejszem  posiedzeniu odesłano dio komisji 

skarbow ej p ro jek t u staw y  o  poborze przez skarb 
akcji now ych emisji.

P rzy stąp io n o  do dalszej dyskusji nad  budżetem  
m in isterstw a sp raw  w ew nętrznych .

P os, C hrucki (Ukr.) i Kronig (Klub niem.) żalili 
się na postępow anie w obec m niejszości narodo
w ych,

P os. tow . P ra g e r  w y ra ż a  ¿dziwienie, że rząd 
dom aga się pełnom ocnictw a na polu adm inistracji 
w ew nętrznej, skoro  zw y k ły ch  pełnom ocnictw  usta  
w ow ych, k tórem u przysługu ją  m ało w yzyska ł. — 
Mimo oporu w iększości przeciw  w szelkim  hasłom  
decentralizacji, państw o  nasze zm ienia się w  ja . 
kąś dziką federację niepodległych w ojew ództw  i 
s ta ro s tw . D latego też  podtrzym uje wniosek, aby 
w ydzia ł kontroli by ł zaw isły  bezpośrednio od m i
n istra  a  działał w  zw iązku z kontro lą  II instancji. 
M inisterstw ie do tychczas zdobyło  się ty lko  na je
dno rozporządzenie i to nielegalne o zespoleniu 
w ładz  adm inistracyjnych II instancji. Nielegalne 
dlatego, że R ada  m inistrów  niem a p raw a  podda
w ać pod decyzję w ojew odów  spraw  peirsonalnych 
p rokura to ra , inspek to ra  szkolnego i inspektora 
p racy . O czyw iście najgorzej w ygląda adm inistra
cja na kresach . S p raw a  bezpieczeństw a granic, 
staje się kw estją  palącą. Jedynym  sposobem  ro z - 
wiąziiania sp raw y  kresów  jest autonom ia te ry to 
rialna. Policja jako  całość iesit zła, jest aparatem  
o rdynarnym  i brutalnym . Ze w szystk ich  klubów  
nap ływ ają  skarg i na  to, że się bije aresz tan tów . 
Najgorzej sp raw a  się m a z tajną policją politycz
ną. M ów ca p rzy tacza  fakt, że w  karto tekach  de- 
fen ży w y  w arszaw sk ie j jest spis osób podejrza
nych* m iędzy innymi b y ły  m inister belgijski tow . 
V andervelde i angielski m inister sp raw  w ew n ę trz 
nych  tow . H enderson, G dyby ci przyjechali do 
\V arsZaw y, policja by się nimi zajęła.

W obec tych  w szystk ich  stosunków  klub m ów 
cy  nie chce b rać  odpow iedzialności za to, co po
licja robi i na znak p ro testu  p rzeciw  rządzącym  
policjantom  odm aw ia k redy tów  policji defenzyw - 
nej, żądając, skreślenia funduszu dyspozycyjnego, 
funduszu personalnego policji i funduszu na w szel
kie inwigilacje.

Pos. Popiel (NPR) w y ra ż a  oburzenie na s tra sz 
ne rzeczy , jakie-Się dzieją w  policji. M iędzy innymi 
podaje, że b y ły  d y rek to r departam entu  bezpieczeń 
s tw a  p. D es Loges (by ły  s ta ro s ta  chrzanow ski) 
w y d a ł rozkaz aresz tow ania  głośnego p isarza 
am erykańskiego Jack a  Londona za „tendencje ko
m unistyczne“ w  jego dziełach. D opiero gdy mu 
podw ładni zw rócili uw agę, że trudno będzie a re 
sz to w ać  am erykańskiego o byw ate la , k tó ry  do 
Polsk i nie p rzy jeżdża, z rezygnow ał ze sw ego roz
kazu. T ensam  p. Des Loges w obec fa łszers tw a  
paszportów  zagranicznych w y d ał polecenie, aby  
urzędnikom  podpisującym  p aszpo rty  odebrać pie
czątk i I posłać je do konsulatów  polskich. Ładnie 
w yg lądałoby  urzędow anie konsulatów , gdyby m u
sia ły  sp raw dzać  podpisy 400 urzędników .

P o  przem ów ieniu re fe ren ta  pos. Rusinka dysku
sję p rzerw ano  i przystąp iono  do dyskusji nad bu
dżetem  m in isterstw a skarbu. PovS. Łypacew iez 
(W yzw olenie) W ygłosił 2 godzinną m ow ę w obec 
pustych  p raw ie ław .

Następne posiedzenie w e w torek.

eozPMszEcnimicEz
.NAPBZÓD!

TELEGRAMY
Francja zapewnia Polskę 

o swej życzliwości
W arszaw a  (PAT), F rancuski charge  d 'affaires w  

W arszaw ie, notyfikując rządow i polskiem u listem  
z dnia 16 czerw ca o objęciu w ładzy  przez now y 
gabinet francuski pod przew odnictw em  H errio ta, 
nadmienił co następuje: Zlecając mi doniesiehie o 
tem  W aszej Ekscelencji, p rezes rad y  m inistrów  
prosił mnie podać do w iadom ości rządu  polskiego, 
że rząd francuski będzie usiłow ał przyczynić  się 
do bezpieczeństw a 1 pom yślnego rozw oju Polski, 
z kttfrą tak  serdeczne w ęzły  I w spólne tradycje  
łączą Francję.

KRAW AT DLA P . W ITOSA
W arszaw a. (Tel. w t. „N aprz.“). Jak  wiadóMO, 

w  bufecie sejm ow ym  każdy  klub poselski ma sw ój 
Siół, W czoraj na stole przeznaczonym  dla Piastów » 
ców  ktoś położył k raw atkę , p rzeznaczoną w ido
cznie dla p. W itosa.

ROKOW ANIA W  STRAJKU W  BIELSKU-BIAŁEJ
W arszaw a (PAT). R okow ania m iędzy przem y

słow cam i i robotnikam i w Bielsku posunęły się 
znacznie naprzód. R obotnicy odstąpili od żądania 
podw yżki, zgadzając się na sta tu s quo bez strajku. 
P rzem y sło w cy  żądają 5 proc. obniżki. Inspektor 
p racy  przew iduje, iż w niedzielę albo w ponie
działek dojdzie do porozum ienia.

W YBORY W  PO ŁU D N IO W EJ AFRYCE
Londyn. (PAT). W  w y b o rach  w  południow ej 

A fryce partja  H erzoga (a trykanderzy) zy sk a ła  52 
m andaty , nacjonaliści 49, p artja  robotnłCza jg, nie
zaw iśli 1 m andat. W yniki z 5 okręgów  nie są  jesz
cze wiadome^. Nacjonaliści zyskali 14 m andatów , 
p artja  robotnicza S, partja  południow o-afryhańska
5. Nacjonaliści, k tó rzy  w raz  z p artją  robotniczą 
zaw arli sojusz w yborczy , będą w  now ej Izbie roz
porządzali w iększością 28 głosów .

POLITYCZNY TESTAM ENT W ILSONA
W iedeń (PAT). „Neue F r. P re sse “ donosi 2 No

w ego Jo rku : „B altim ore Sun“ donosi, że kom itet 
Partii dem okratycznej jest w  posiadaniu nieznane
go dotychczas testam entu  politycznego zm arłego 
prezyden ta  W ilsona. T estam ent zaw iera  w y ty czn ą  
linję program u polityki partji radykalnej. M. in. 
W ilson dom aga się przystąp ien ia  S tanów  Zjedno
czonych do Ligi narodów  i do m iędzynarodow ego 
trybunału  spraw iedliw ości z pew nem i ty lko za
strzeżeniam i. Dalej dom aga się radykalnej zniżki 
podatków , liberalniejszego stosow ania u staw y  pro- 
hibicyjnej i popierania rolnictw a. W końcu potępia 
sek ty , k tóre, jak osław iona Ku-Klux-Klan, narusza
ją sw obodę rellgji.

I SMI SĄDOWEJ
—o—

ODRZUCENIE ZAŻALENIE NIEW AŻNOŚCI 
W  SPR A W IE SIERANKIEW ICZA

W  sądzie najw yższym  w  W arszaw ie  18 bm. 
znalazła sw ój epilog sp raw a kom unisty S ierankie- 
w icza, skakanego za zdradę  g łów ną p rzez sąd 
przysięg łych  w K rakow ie na 10 lat c .ę ik iego  w ię
zienia. Na rozpraw ie w  sądzie najw yższym , na 
której zastępow ał S ierankiew icza adw okat Dii- 
racz, odrzucono zażalenie niew ażności od w yroku, 
a  w ysokość k a ry  ustanow ioną będzie na tajnej 
rozpraw ie  i później ogłoszona.



„N A  P R Z O D" Nr. 140

Geny ogłoszeń
Za 1 w ierss milimetrowy:

Zwykłe 10 gr. —  Nadesłane 25 gr. —  Po kronice 30 gr. 
——   ■- ■  Na I. stronie 40 groszy ....■ = = »

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia zam iejscow e 5C°/o droższe. Ceny pow yższe obow iązują od  dnia amiany w nagłówku. Za terminowe zam ieszczenie ogłoszeń adm inistracja

n ie  o d p o w i a d a .  J

D Z I A Ł  I N 5 E R A T O W Y  „ N A P R Z O D U “  D U N A J E W S K I E G O  5 . —  T E L E F O N  3 1 0 .  —  K O N T O  P K O .  K R A K Ó W  N r. 4 0 0 .6 7 0
asm

Otomany, kanapy pluszowe 
** łóżka ogrodowe, leżaki, 
poleca tanio tapicer, ulica 

Szpitalna 24.

Dia Panów Dla Panów

Specjalność i 226
Szllflernla brzytew oraz wielbi 
wybór brzytaw, scyzoryków i 
maszynek do włosów na składzie

MYSZKOWSKI,
Kraków, ul. Dietlowska 46.

t/upiQ składane łóżko stare, 
”  z materacem. Wiadomość: 
Karmelicka 7, (w sklepie).

W dużym wyborze
MASZYNKI 

DO WŁOSOW
I sam ogolenla

S C Y Z O R Y K I ,  N O Ż Y 
C Z K I,  B R Z Y T W Y

z najlepszej stali, przybory do
golenia poleca po cenach kon

kurencyjnych

P r o s i m y  o g i ą d a i  b e z  o b o w i ą z k u  k u p n a !

N O W O  O T W A R T Y  i b o g a t o  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  f a 
b r y c z n y  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h ,  ż e l a z n y c h  i n a c z y ń

k u c h e n n y c h

A D O LF  SATTLERI S*s
Kraków, u!. Gertrudy 24, naprzeciw hotelu Royal
T e l .  4 1 6 2  poleca T e 3 . 4 1 6 2
kompletne wyprawy kuchenne, nakrycia stełowe (alpaka), w y r o b y  
g a l a n t e r y j n e ,  m e t a l o w e  i b l a c h a r s k i e  w ł a s n e !  f a b r y k a c j i  

T o w a r  p i e r w s z o r z ę d n y  i

W i e l k i  o b r ó t ,  m a ł y  z y s k i 832

I jnlawazniamskradzionąksiąż- 
^  kę wojskową, wydaną 
przez PKU. Kraków, oraz le
gitymację osobistą. Władysław 
Jakóbek, Kraków.

J. Zbikowski, pi. Mariacki L. 9
(obok kościoła św. Barbary).

A ^  ^  ^  A  ^

KILKA UZIEW CZĄ1
ftfiyjmie zaraz tabryna 

Latarń, Płaszowska 40.

Maszyny do szycia
„ P f a f f “, „Mundlos“ (oryg.

Victoria) i S. Singer. 
Rowery. Części składowe 
do maszyn i roMerów. Sprze
daż hurtowna i częściowa. 
Ceny przystępne. Warunki do

godne. 904
M. i B. W E ISBERG
Kraków, Starowiślna L. 10 

Telefon 3058.

Maszyny
do szycia „S. SINGERA“, dla 
każdego zawodu z długoletnią 
gwarancją sprzedaje najtaniej 
hurtownie, częściowo na do
godnych warunkach S1LBER, 
Kraków, Dietlowska 109. 927

m atem

Ha raty!
Nadeszły w wielkim wyborze markizety kolo
rowe, firanki i kapy na łóżka, w Crep Ma- 
rocaine, Waterpwof, Płaszcze impregnowane,
suk ienk i je d w a b n e , p łó tn a  w  najw iększym  
w y b o rze  j a k : O b ru sy , ręcznik i, b ielizna 
m ęska i dam sk a . R ag lany , p łaszcze dam skie , 
spódn iczk i d o  b luzek . M aterja ły  n a  kostjum y 
i u b ra n ia  m ęskie. S w e try  i b ie liznę  try k o to w ą .

Grunbaum i Rotner
Kraków, Wielopole L. 15.

Parter na lewo 968
s a a

Z A R Z Ą D  OKRĘGOW EGO ZWIĄZKU  
KAS CHORYCH W KRAKOWIE

953 UL. BATOREGO 5.
rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadę Lustratora Kas Chorych

Do podania należy dołączyć;
1) Poświadczenie obywatelstwa polskiego.
2) Świadectwo złożonego egzaminu z buchalterji.
3) Świadectwo przynajmniej dwuletniej praktyki w Ka

sie Chorych.
Wynagrodzenie według umowy. Podanie pod adresem 

Związku nadsyłać najpóźniej do dnia 20 czerwca 1924 r.
ZARZĄD.

SaScmiki, otomany
k a n a p k i  d o  r o z k ł a d a n i a  I t .  p .  po leca  
n a jtan ie j Zakład Taplcerski najtan ie j

M. BARDAC HU, KRAKÓW
u l i c a  F l o r i a ń s k a  I .  1 3 .  949

W y k o n an ie  so lidne. C en y  niskie.

N A  R A T Y ! !
Najtaniej i najkorzystniej, nadeszły wiedeńskie plaszczegu- 
mowe, materjały wełniane na ubrania męskie, raglany 
męskie oraz na płaszcze, suknie i kostjumy. Wielki wy
bór trykotyny jedwabnej, krajowej, zagranicznej również 
— eponge Etaminy, fulardyny, satyny i iiranki poleca —

GRODZKA L . 60, II. p.
FRONT. 873
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KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 9. »
  i   i , ..  TC

Największy ^  
w Malopolsce skład

fortepianów, pianin i fisharm onij. 

Nadszedł w ielki transport tanich instrum entów
781

HELENA S M O L A R S K A

N o śc ie  
ty lk o  

o b c a s y  I z e l ó w k i  
g u m o w e

BERSO N.
Są w ytrzym alsze  o d  ze lów ek ze sk ó ry  i dają  

elastyczny i przyjem ny chód. 
B erso n -K au czu k  Centrala: Kraków, Straszewskiego 2.

N A  R A T Y !
Ubrania męskie i dziecięce, spodnie, raglany ja- 

koteż płaszcze damskie poleca najtaniej 935

I M M E R  <f£
* U *

Wejścia przez sień I Wejście przez slati i 

25"/e taniej wykonywa

ZAKŁAD KRAWIECTWA
D A M ß K l E Ö O  i M Ę S K I E G O ^

KRAKÓW, DĘBNIKI RYNEK  9. X
• . ; *v\ ‘.v . v- ‘ ,

Stale na składzie wielki wybór materiałów

g f  Spięło wyszła z druku m
ZBIOROWA KSIĘGA PAMIĄTKOWA

A L E K S A N D E R
MALINOWSKI

1869—1922
Do nabycia w Administracji „Naprzodu“

Kraków, ul. Dunajewskiego 5.
Ceni* 690.000 mk., z wysyłką 1,000.000 mk. — wysyłka

tylko za uprzedniem nadesłaniem gotówki.

W f f f f W f W W

T a n i  t y d z i e ń !
w »miTi—wii i wiiiiiff ,„i i

męskie z a g ra ń ,  po 2 1 . 2150 1  

damskie „ „ 13 —
dẑ ec. „ „ „ i r —

poaeca 950 i B I “  płócienne damskie po 5— 8 i 7 Zł.

K O R A B ,  Szewska 17 Wielka wysprzedaż. pojedynczych par
W ydaw ca; Emil Haecker. —- Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w  Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


